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O dostojnej przyjaźni.
‘W 'V ft.'W 'U *

Przeciętni ludzie nie znają przyjaźni 
w Szlachetnem pojęciu tego słowa. Scepty- 
cy wypowiedzieli mnóstwo dowcipów wyśmie
wających tych naiwnych co wierzą w istnie- 
n,e Przyjaźni.

A jednak ona istnieje i najwłaściw- 
^  odpowiedzią dla sceptyka wątpiącego 

Potędze i zdolności natury ludzkiej do 
R aźnego obcowania, jest fakt radosnego 

udźmi pożycia.
, Przyjaźń dostojnie i subtelnie rozumiana 
anowi wiarę i mądrość życia, jeśli nie 

a 2ystkich, to bardzo wielu niepospolitych, 
nawet wielkich ludzi.

tak oni, że nic w życiu nie przynosi
tak W'e**<Iej sumy zadowolenia i mocy, jak 
dvv'3 (̂ 0*3ra> głęboko pojęta zażyłość między 

0rna ludźmi, jeśli każdy z nich jest silnie 
2w.ekonany, że nikt i nic rozdzielić tego 
jem • U n'e Potrafi i że w doli i niedoli wza- 

le na siebie liczyć mogą.
‘akie mocne wrośnięcie jednego człowie- 

drugiego, daje szczęście o wiele 
Ze °d wielu, wielu zadowoleń. Wobec nie- 

» Ä  ' } * * * . inne uczucia. Aby przy- 
trz , s*ała się dla ludzi taką rozkoszą, po- 
dru • każdy z przyjaciół był wobec
W hojnym aż do rozrzutności, bogatym
m,-e . *» czyny, talenty, rzucające blask pro- 
tysi 1Ŝ  W st° Sunek wzajemny, nadając mu 
chro 6 *3arw * odcieni i przez tę rozmaitość 
n°śCi °w3 zażyłość od szarej jednostaj-

p która jest grabarzem silnych uczuć.
§iem 1 Ẑ jazń, w miarę rozwoju jakiemu z bie- 
dzi at ulega charakter przyjaciół, przecho- 
f°z, d h ewo*ucyi, pogłębień, metamor-
nia’ j afe się rzeźbiącym wpływom otocze- 

działywania własnego charakteru.

W przyjaźni takiej, niczego się nie żąda 
i może dlatego otrzymuje się wszystko.

Nie prosi się o pochwałę, pomoc, współ
czucie, serdeczną, a czystą pieszczotę, ale 
przyjaźń dostojna zawsze odczuje kiedy to 
jest nam potrzebne i hojnie tern wszystkiem 
obdarzy.

A wzamian za tę jej subtelną domyśl
ność ten, kto od niej wspomożony został, wi
nien przyjacielowi czy przyjaciółce wyświad
czyć dobrodziejstwo prawdy, milczenia, cier
pliwości i wdzięczności.

Nie należy sobie wyobrażać, że taką 
przyjaźń, o jakiej tu mówię znajduje się przez 
szukanie pilne i wytrwałe. Ktoby tak są
dził, traciłby czas napróżno.

Jeśli jesteśmy godni przeżyć tak swój 
stosunek do danej osoby, napewno spotkamy 
ją na drodze naszego życia; ludzie ulegają 
w tym wypadku prawom niezłomnym, równie 
nieuchronnym,, jak prawa natury, pokrewne 
sobie duchem i intelektem natury, grawitują 
ku sobie nieuchronnie, tak, że mistycy mają 
zupełną racyę gdy twierdzą, że takie spotka
nia spokrewnionych duchów, są wytworem 
nie ludzkiej chęci, lecz jakiejś wyższej, po za 
nimi działającej Woli.

A ten, co miał w życiu swem takie spo
tkanie, wie, jak silnych doświadczył uczuć, 
gdy człowiek o duchu mocnym, utkwił w nim 
przy pierwszem spotkaniu spojrzenie, które 
związało ich na zawsze mocą niewytłomaczo- 
nego, zapewne pierwocin ludzkiego bytu na 
ziemi sięgającego prawa.

A choć żyjemy w epoce gorączkowego 
pośpiechu, w wiecznej pogoni za oddalającym 
się od nas cieniem, targani obawą, to znów 
wewnętrznym nakazem, w chwili, gdy spo
tkamy na drodze swej takiego człowieka, co 
przyjacielem nam być ma, stajemy w miejscu 
zadumani poważnie i nagle gorączkowy po
śpiech, który wypełniał nasze życie wydaje

nam się głupstwem. Ach! bo wtedy pragnie
nie spokoju, stałego posiadania i mocy nie 
złomnej, wstępuje w nas i pragnęlibyśmy na
kazem serca zawładnąć ową chwilą i w nie
skończoność ją zamienić.

Pojmujemy wtedy jasno głębokie w swej 
prostocie pozornej spostrzeżenie myśliciela, 
że „chwila jest wszystkiem, we wszyst
kich szlachetnych stosunkach ludzkich”.

A przyjaźń dostojna ma dłonie pełne 
takich chwil niewymownym urokiem tcliną- 
cych, na których właściwe oddanie niema 
jeszcze słów w języku ludzkim, może dlatego, 
że taka przyjaźń jest kwiatem niezmiernie 
rzadkim, a nawet, gdy wyrośnie na glebie 
dusz bogatych i śmiałych, nieskora jest do 
zwierzeń bo nie chce dać w poniewierkę tłu
mu swego ideału. Ale idą czasy, które ten, 
co przyjacielem dostojnym być umiał, przez 
usta jednej ze swych bohaterek ogłosił w sło
wach:

„Skończyły się czasy bogów okrutnych 
i bohaterów okrutnych! Zaczyna się królestwo 
człowieka! I chwała niech będzie świetlanej 
godzinie, gdy ludzkość się rozraduje w po
wszechnej miłości” .

Tak mówi o przyszłej linii uczuciowej 
wielki duch naszej doby Ryszard Wagner, 
przyjaciel innego wielkiego ducha Fryderyka 
Nietzchego w „Zmierzchu bogów”.

Z głębokiej otchłani marzeń, jaką jest 
wielka epopeja Wagnerowska, dusze piękne 
a spragnione mocnych uczuć Przyjaźni i Mi
łości, czerpać mogą ochłodę w tęsknocie swej 
za pięknemi prawzorami tych uczuć, których 
karykaturalną podobiznę widzą w nieskończo
nej ilości odmian w życiu wspólczesnem, 
przepływającem u ich stóp, ruchliwą lecz 
płytką i mętną falą.

Swastyka.



„Uroda Życia" Żeromskiego.
Olbrzymia siła uczucia, bogactwo prze

życia wewnętrznego, poruszenie najdroższych 
i najgłębszych strun polskiej duszy, prawdzi
wa tragiczność założenia i przedziwna moc 
wyrazu, składają się na wstrząsające wraże
nie, jakie wywiera najnowsza książka Że
romskiego. Nie jest ona równa, z hymnu 
schodzi do zwykłej powieści, ma karty o 
trwałości wieczystej i nieporównanej piękno
ści, ma też momenty nieproporcyonalnie sła
be i zgoła niepotrzebne.

Cokolwiek jednak możnaby powiedzieć, 
ze względu na artystyczną całość, stawiając 
oczywiście wymagania najwyższe, takie, na 
jakie i autor i dzieło zasługują— to przede- 
wszystkiem uznać należy, że mamy do czy
nienia z wydarzeniem wielkiej wagi w naszem 
życiu duchowem: oto znów anioł gorącem 
tchnieniem poruszył wody sadzawki Siloe...

„Uroda Życia” daje niesłychanie bogaty 
materjał do przemyślenia, budzi najgorętszy 
zapał, wychowuje do bohaterstwa, pogłębia 
sumienie narodowe.

Dzieje wewnętrznych przemian Piotra 
Rozłuckiego wprowadzają nas w samo serce 
zagadnienia polskości; ujął je Żeromski i po
stanowił w sposób niesłychanie ciekawy, ści
śle osobisty, niezmiernie charakterystyczny 
dla całej swej drogi rozwoju i twórczości.

Jest mianowicie w Żeromskim niezmier
nie silny rys, na który niedostatecznie może 
mieliśmy oczy otwarte: to odżycie w nim 
ducha najstarszych aryjskich wierzeń.

Dawniejszy od panowania Zeusa i bogów 
olimpijskich, pierwotniejszy od filozoficznej 
doktryny Zoroastra, trwalszy od Światowida i 
litewskiego Perkunasa, był ten religijny kult 
ojcowskiej mogiły, kult bohaterów i domo
wego znicza, którego duch przeniknął trage- 
dyę grecką i stworzył podstawowe instytucye 
starożytnego świata.

Bez zrozumienia jego istoty—nie mamy 
klucza do poznania starożytności.

Duch zmarłego, zamknięty wraz z cia
łem w grobie, staje się bóstwem opiekuńczem 
rodu, który mu swemi ofiarami zapewnia za- 
grobową szczęśliwość. Stosunek to niesłycha
nie blizki, wyłączny, religijny: umarli rządzą 
żywymi. Obowiązek wobec nich jest naj
ważniejszym obowiązkiem człowieka.

Niewątpliwie i w średniowiecznym kulcie 
relikwi i w katolickiem „Świętych obcowaniu” 
są pewne echa tej wiary, ale przeistoczone 
do niepoznania przez oderwanie zmarłego od 
rodu i rodowej ziemi.

U Żeromskiego stosunek mistyczny do 
cmentarza zawierającego prochy ojców ma 
całkowicie niemal ten charakter najwyższej 
religijnej powagi, co u starożytnych; ten 
ton głęboki i ekstatyczny.

Kto pamięta modlitwę Joasi na grobie 
rodziców ten wie, jakie to było po raz pierwszy 
wrażenie potęgi ducha, na które składa się 
komunia zmarłych z istotą żywą, ukochaną, 
za pośrednictwem tej matki ziemi, co w sie
bie wchłonęła ich ciało.

W silniejszym jeszcze stopniu spotyka
my ten motyw w „Urodzie Życia”: tu mogi

ła ojcowska będzie zarazem przedmiotem 
kultu i źródłem żywota.

Samotny grób powstańca z krzyżem 
spróchniałym na szumiącej brzozie, zawrze 
w sobie całą moc polskości i rodowym na
kazem powoła syna pod swoje znaki.

„Jeżeli się teraz nachylę i zacznę ca
łować twoje prześliczne usta, to zabiję swoją 
duszę na wieki i podepcę święty proch mo
jego życia”—mówi Piotr do Tatjany.— ,Tyś 
się urodziła jako córka rosyjskiego generała 
i tyle wiesz, ileś w tym generalskim świecie 
mogła zobaczyć—a ja się urodziłem między 
polskimi grobami” .

Po tak silny kontrast między prawami 
bujnego życia w słońcu, a nieodwołalnym, 
bohaterskim obowiązkiem wobec zmarłych— 
chyba do „Antygony” cofnąć się musimy. 
I w rzeczy samej zupełnie antyczna jest li
nia tragedyi Piotra, a cała koncepcya ojczy
zny wychodzi u Żeromskiego z prapokładów 
wiary w istotną łączność ziemi rodzicielki 
z pokoleniami, co w niej kości swe na wieczny 
złożyły spoczynek i ziemi tej własnej, rodo
wej obcemu nie wydadzą.

Nic równego nad moment, gdy Piotr 
dokopuje się w zapomnianym kurhanie świę
tych ojcowskich relikwi:

„Uczucia jego były radosne. Weszły 
w kraj poznania wysokiego i dosięgły dzie
dziny innego świata. Patrzył w tarczę księ
życa stojącą w bezchmurnem niebie. Serce 
radowało się, że był na tej ziemi i tak umarł 
samotny rycerz polski Jan Rozłucki—że rycerz 
ten—to ojciec”.

Odtąd już najściślejszy związek pomię
dzy herosem, a jego czcicielem, synem.

Wymagającym i strasznym bogiem jest 
cień ojcowski: Każe sobie poświęcić ofiarę 
najdroższą z krwi serdecznej i szczęście ca
łego życia.

A gdy ofiara spełniona, gdy ziemia przy
jęła trumnę Tani, a Piotr w boleści schylił 
się za innymi, aby garść ziemi rzucić na 
trumnę, pod straszliwym wzrokiem wrogiego 
tłumu i rękę zanurzył w zimną glinę „doznał 
nadziemskiego uczucia, uczucia głębokiej po
ciechy i wielkiej łaski. Zdało mu się że uści
snęła mocno jego dłoń zimna glina. Uczuł 
nieomylnie, że to ojciec z ziemią złączony, zie
mią doń przyszedł i z ziemi tej oddał mu po
mocny uścisk ducha”.

Z tern pojęciem wiąże się inne o swoi- 
stem pięknie i swoistej mocy tej ziemi, 
z wrosłym w nią ludem.

„My tu w Cierniach,— mówi skromnie 
stryj Michał,—jesteśmy polacy, choć Polski 
na mapie niema. Bo widzisz, bracie, Polski 
tu niby niema, ale i Rosji tu nie było i nie 
będzie.

...Uważasz, ci, co tu są na tej ziemi i 
co zostaną tutaj na wieki, bo ich nic stąd 
nie usunie, chybaby trzęsienie ziemi, albo 
kataklizm geologiczny, chłopi są tacy sami 
jak za polskich królów, o których nikt już 
nic nie wie i nie słyszał. Nie śmiej się z isto
ty rzeczy. To, co mówię nie jest ani prozą 
ani frazesem, lecz szczerą prawdą. Siła nie
istniejących polskich królów jest taka sama, 
jak przed wiekami. Leży niezmienna i nie
zniszczalna w masie polskiego chłopstwa”.

To też, ilekroć o wiejskim mówi ludzie,

ma Żeromski akcenty ciepłej, radosnej czuło
ści: czy daje obraz starych, doświadczonych 
gospodarzy, co na gazetę do stryja Michała 
przychodzą, poważni, godni, niby z piasto
wskich jeszcze wieców, czy ukazuje z za pł°‘ 
tów płowe główki wyrostków, spieszących na 
zakazaną naukę, czy epicko maluje procesję 
niedzielną w wiejskim kościółku, czy wresz
cie wyraża męczeńską wierność Podlasia i 
uniesienie katakumbowych po lasach nabo 
żeństw—zawsze czyni to z miłosnem, tkhwem 
oddaniem. W tonie jego, czuje się tę saÎ  
gorącą uciechę, jaką tchnie za powrotem 
kraju dusza sachalińskiego wygnańca i dzia 
łacza, Gustawa Bezmiana. „Jakże nad wsze 
ki wyraz spodobali mu się polscy chłopi! o 
to Ainosy, co Gilaki, co to Japończycy! Ku 
dy im! do wspaniałych lublinian, do eks a
tycznych podlasiaków, do pracowitych mazu
rów i do ludu nad ludy—do Krakowian •

Wiara w siłę przyszłość tego lu u 
stanowi jakby ostoję dla skołatanego duc 
umęczonego krogulczem wpatrywaniem się 
lat w błędy, słabości, nikczemne upadm  ̂
połowiczne zmartwychwstania przodujący 
warstw narodu. .

Wobec „atmosfery” ogólnej społeczen_ 
stwa ma bowiem Żeromski uczucie ws*r  ̂ Ugj. 
pogardy, pochodzące do idyosynkrazyi. „J 
to niby ten sam ton zasadniczy co u 
kiego w „Grobie Agamemnona”; przeciws^ 
wianie bohaterstwa i tęsknoty anielskich 
chów Polski—żywotowi „martwego jej 
ba, węszącego, gdzie jest żer i spokoj •

Ale u Słowackiego zawsze, nawet w c 
lach gniewu i rozżalenia i wzgardy jes 
wien odcień litosnej melancholii, arielowej-

„O Dante! czy ty marzyłeś te kręgi,
Gdzie człowiek dobry chciałby ludzkich twar 
A w koło takie figury ciemięgi,
Taka gromada szara gospodarzy?
Tak w sznury wzięta dobrze i w popręg1'
Na takie głupstwa wierszami się skarży.
Tak porobiła gdzieś w niebie otwory 
I takie do nich mosty—ma z pokory, . 
Że człowiek, choćby chciał... by nie być z n 
Musi się oddać dyabłu—eheu, smutno.

Żeromskiego wstręty mają połyskhŵ  
zimnej stali i twardość kamienną, 
rażenia walą obuchem, przygniatają ku z ^  
duszą i kopią. „Miał w owych chwilachoczne wrażenia podłości w Polsce Czuł jąwystępującą naprzeciwko i nie mógł jej dać

rady. Była wobec niego, jak gdyby f°rrna 
kształtna, narzucająca swą w ielkość i c 
oraz obłudną miękość” .

Nienawiść jego bywa ponura.
Słowacki ma w tych rzeczach n,e ^  

wnane mistrzostwo złośliwej ch a ra k te ry ^ ^  
która o włos nie zawodzi; gdy nam P e 
Dzieduszyckiego to mamy „naoczne wl". j0ny 
podłości w Polsce” , a groteskowo r ^  
„pan Ladawy” i oboje Respektowi j
nam ca'ą pretensyonalność pozy 
tkwiącej poza nią interesowności. ^  na 
skiego zapamiętałość oburzenia nie PozWja n̂je' 
szczęśliwą pewność rysunku; te ^'fur^ j0ju- 
wielmożne i oficyalne, które mają po- 
szność polską reprezentować w^c l^ art0ści> 
wieściowo, a więc nie mają trwalej ^  

(d. n.) J-



JADWIGA MARCINOWSKA.Dwie chłopskie epopeje:
„Jerozolima“ Selm y Lagerlof i „Pan  
Balcer w B razylii“ Konopnickiej.

(Dalszy ciąg).

Trudno odpowiedzieć na pytanie, czy epo- 
Peja Konopnickiej byłaby doskonalszem dzie- 

ludzkiego ducha, gdyby poetka była 
chciała lub potrafiła więcej zaprzeć się siebie 
y celu nadania dziełu swemu postaci więcej 
Jednolitej i posągowej?

Podjęła zamiar bardzo trudny, jeżeli się 
zwłaszcza weźmie pod uwagę charakter epicz- 
ny jej dzieła a przeważnie liryczną naturę 
JeJ genialnego uzdolnienia. Wywiązała się 
z tego zadania — mimo usterek — doskonale.

jest to puste słowo, że w wielkich rze- 
czäch dosyć jest chcieć. Bo temu chceniu 
towarzyszy zwykle choć na trzy czwarte dro- 

siła czynu i dopełnienia.
W opowieści Selmy Lagerlöf każdy ma 

twarz odrębną, wyrazistą, wykończoną. Zdobi 
te twarze dusza i cicha z nią rozmowa. Na- 
PKtnowane są rozwagą. Obok Ingmara stoi 
w blaskach natchnienia i zachwytu jasna po- 
stać Gertrudy; która płótna swoje przetyka 
Plękitnemi różami poetyckiego piękna. Jest 
w »Jerozolimie” kilkanaście postaci. Każda 
z nich jest całym człowiekiem. Barbara, żona 
b’gmara, Katarzyna, jego siostra i mąż jej 

a*t°r, naczelnicy owej religijnej ruchawki, 
aP°stoł nowej myśli Hellgum, typowy uwo- 
z*ciel dusz, nauczyciel wiejski Storm i jego 

k°na> proboszcz, który choć nie jest świętym 
aznodzieją, ma na swoich parafian wpływ 

2llaczny i stoi na straży starych tradycyi te- 
§° ludu; zabobonny, nawpól pogański drwal, 
°P’ekun bohatera.
.. To w domu, w Dalekarlii. A w Jerozo- 
'jP'e młody krewniak Ingmarów, któremu po 

u§'ch zabiegach udaje się zdobyć miłość 
ertrudy. jest ten młody Szwed nierzadko 

8P°tykanem w Skandynawii połączeniem har- 
^ VVnej dzielności ze słodyczą i wdziękiem. 

roszcie — nie Szwedka to, lecz angło-saska 
merykanka — bardzo dla psychologa zaj- 
uJjca postać pani Gordon, założycielki i or- 
nizatorki zgromadzenia Gordonistów.

U Konopnickiej z tysiącznej gromady 
yohodźców wybija się tylko kilka postaci 

Cj Znemi, duchowemi rysami. Unici— jako 
: ° 8̂  psychiczna, •— Horodziej, duchem czu- 
lach ' Widzący’ w najkrytyczniejszych chwi-

Slow
roznieca w swoich towarzyszach prostem

ertl> pieśnią, modlitwą, ostatnią iskierkę
* wytrwania — staruszka z nad Buga,^Wletav d i zachwycona.

2j ^ na już cała promienista, w niej z 
Pod|Ŝ 'ej Sl*ny pozostała tylko ta biała, 
n . aska płótnianka. Ona zamyka oczy ko- 

i modli się nad nimi, ona w pusz- 
1 na stepie zawodzi wieczorami jakieś

Plak"6 P'e^n’’ nawPÓł jasnowidzenie, nawpół 
sj . an'e- Ludzie słuchają i biją się w picr- 
Bóff Słowy przed tajemnicą, czując, że

& Jest między nimi.
Ko ^ esz*a postaci chłopskich w poemacie 
fi 'l0Pnickiej pojęta jest raczej po malarsku:

jako°^nCm'e pelne si*y lub pełne wdz‘ęku’ ale
charaktery mało zróżniczkowane. Hanka
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która za trupem dziecka skoczyła w morze, 
Zośka jak wiśnia, Jelenka Żukówna, jagoda 
borowa, dla której biło staro-kawalerskie serce 
pana Balcera; Salusia, kwiat szczerobiały „jak 
ta śniegułka w czarnym boru wiosną”, nie
szczęsna Marychna Dudkowa, co z dzieckiem 
szła przez stepy.

Więc Łuć Ostańczuk, więc Bandys, chłop
tęgi,

Dobry na zimno, dobry na gorąco,
Więc Pietr Zagajny, co nic prócz szermięgi 
Nie wyniósł z chaty w tę drogę ciekącą, 
Więc Zięba Wawrzon, co garść miał

jak cęgi
A skórę srodze do łupnia świerzbiącą, 
Więc Łuka, Bugaj, więc Kos, więc Sołoda... 
Co liczyć?... Naród płynął tak jak woda.

Nie znaczy to, aby lud polski był tak 
pierwotny i duchowo niezłożony, iżby się nie 
nadawał do psychologicznego rysunku. Popro- 
stu niema w poemacie miejsca dla nich, aby 
się rozszerzyli, bo tam chodzi o całość, o gro
madę, o ten naród płynący.

Kilku wierszami stworzyła Konopnicka 
zagadkową, szekspirowską, postać strażnika 
emigranckiego domu:

A w coraz insze ubiory przebrany 
Jak Włoch się nosił, Francuzy, Hiszpany.

Dlaczego właściwie: „Żeby nie czuć wła
snej skóry”.

Własna mnie skóra mierzi, że się tuta— 
Polak—najduję—na cudzym śmietniku!
To mi polskiego, uczciwego buta
Żal jest i chodzę w francuskim trzewiku.
Kapoty polskiej też żal, bo za suta,
Za dobra! Lżej mi w hiszpańskim mentliku. 
Gdy więc tu naród przeróżny umiera 
I łachy ciska, to się człek przebiera,
Jak mu tam padnie... A zasię co z domu 
Szczędzi. Do trumny przyda się na

pochów...

Ten strażnik Konopnickiej powinien sta
nąć obok Sienkiewiczowskiego Latarnika, od 
tamtego smutniejszy, więcej beznadziejny — 
a jako charakterystyka jest wzorem owego 
skrócenia, które się tylko mistrzom udaje.

Ludowi polskiemu na pokrzepienie serca 
daje Konopnicka księdza Błahotę. Jego pło
mienne polskie kazania zasłynęły szeroko po 
świecie.

A choć tej mowy nikt w ząb nie rozumie,
Coś jakby Boży Duch latało w tłumie.

On zaś serdecznie kojący tęsknoście
0  królu Sobku prawił, o Kościuszce
1 własnej duszy wylewał wonnoście 
Na te mazurskie pola, Litwy huszce,
Po głosu swego leciał złotym moście, 
Zatokowany w Polsce jak te głuszce,
Że choćby biskup dzwonił od ołtarza, 
Jako mszę dalej trzeba—nic nie zważa.

(d. c. n.).
Marya Zielewiczówna.

Jako ptak...
Dramat.

AKT II.

Scena 4.
KAROL
Ale to warto zbadać! bo w tern przecie 
coś jest, gdy dzieciak cierpi?

WŁADYSŁAW
—  Mniejsza o to!

Coś ważniejszego niechaj tu w sekrecie 
nie będzie!... Zdawna dławię się zgryzotą... 
Poruszyłeś dziś, dokończ!... Niech mam

upewnienie,
bo domyślałem się już od dni wielu...
Naszej przyjaźni nie było — i do celu 
twojego dosyć?...
KAROL

— Wiesz, serdecznie cenię...
WŁADYSŁAW
Ale-ć że skąpa wartość jej, czy siła?... 

KAROL
Nie mogła punktem wyjścia być... 

WŁADYSŁAW
—  Więc była 

próbą niezdatną!.. A ja, głupi, miałem 
ją czemś zupełnem, bezpośredniem, całem... 
Ha!
KAROL

— To być musi najsilniejsze czucie 
ze wszystkich ludzkich...

WŁADYSŁAW
— Miłość do kobiety!

KAROL
Miłość dwojga. I z tego w wielkim rzucie 
wznieść się...

WŁADYSŁAW
— Kochanką stać się twą niestety, 

nie mogłem!... Ale... nie chcę gorzkich słów! 
Może masz słuszność; zresztą pierwsza sprawa 
twe szczęście.. Tedy pytam, czemu znów?... 
Drażliwe-ć... Wybacz!... Ale—niedostawa 
i tego jeszcze?

KAROL
— Nie pojąłeś? To mój 

próg był, punkt wyjścia dla obojga nas!...
I dlatego odważnie w znój, 

w cierpienie na krótki czas 
musieliśmy... Rozumiesz, trzeba wiele 
zwyciężyć... aby módz niezamącenie 
sięgać po pełnię...

(Chwilka ciszy).
WŁADYSŁAW

— Czy... nie nadto śmiele?

KAROL
śmiałym być winien, kto chce iść w przestrzenie! 

WŁADYSŁAW
Hm!... ryzykowna próba... Hm! zuchwała... 

KAROL
Mój drogi, już się udała!
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Scena 5.

(Wchodzą: Hanna, Zosia i stara służąca Pe- 
tronela; wszystkie trzy niosą zastawę do wie

czerzy).

(Krzątają się w koło stołu).

ZOSIA
Teraz ten bukiet tu w pośrodku stanie. 

KAROL
Cóż to za występ, moje miłe panie? 

HANNA
Dziś tu wieczerza; Babka sobie życzy...

BABKA (wchodzi oparta na ramieniu Janiny) 
Nie mogłam tej słodyczy 

odmówić oczom swym rozradowanym.
Chcę mieć was wszystkich tu przy wspólnym

stoi e
naraz ogarnąć wzrokiem wszystkie głowy, 
rozdać posiłek z moich rąk domowy 
i kłaść w uśmiechu na was moją wolę,

spajać w momencie świetlanym...

(Wchodzą: Stefan, Jacek i P. Walery).

PETRONELA (przynosi półmisek). 

ZOSIA
Babciu, już można!
BABKA

— Proszę was, kochani,
siadajcie!
PETRONELA (odeszła).

(Ruch w koło stołu).
P. WALERY

— Karol pewnie przy swej pani!
KAROL 
Jakże inaczej!

JANINA (cicho)
— Ach!...

ZOSIA (do Stefana)
— Dlaczego ona unika go?

STEFAN
— Co znowu!

ZOSIA
— Ja to widzę przecie ..

STEFAN
Zośka dziecinna jest i rozmarzona!
BABKA
Słodko dogasa żywot mój w tym świecie! 
Dzielcie się, drodzy, Chlebem, niech naszych 
weselnr troski znikną na tę chwilę, 
dziś święto!

P. WALERY
— Tak jest! I owiewa mile 

czułość, wykwita jakaś obietnica...
W zaciszu, w tej wspólnocie, 

serca powinny się roztworzyć szczerze... 
Zawczasu czuję słodki smak ufania...
To chwila cenna!

HANNA
— Próżno wuja bierze 

ciekawość, nikt się tutaj nie odsłania!
P. WALERY
Czekaj! za moment! Znam się na tern przecie! 

Już nastrój się poczyna!
Jedno, drugie powiecie, 

nić się wywiąże, splecie się godzina

zwierzeń, gdy ufność i dyskrecya — obie 
tak milo...

WŁADYSŁAW (półgłosem, aby Babka nie 
dosłyszała).

—  To! to! my naprzykład z żoną, 
gdyby nam polecono 
koniecznie powiedzieć sobie
coś poufnego — przyjemnie?...

HANNA
Cha! cha!

WŁADYSŁAW
— Wuj słyszy? śmieją się tu ze mnie! 

To jej odpowiedź!

ZOSIA
— Ja nie lubię tego

śmiechu! Mnie, Hanko, śmiech ten niepokoi! 

HANNA
Co ty wiesz, dziecko!

ZOSIA
— A!... a!... wszyscy moi 

nazywają mię dzieckiem...

WŁADYSŁAW
— Cóż złego?

Takaś młodziutka, taka prawie mała!
JACEK
Sądzę, że Zosia dużo widzieć umie,
gdy chce... I gdyby wszędzie spojrzeć chciała...
HANNA (półgłosem do Zosi)
Więc ty, maleńka, czujesz, że ja tłumię 
w sobie tak wiele?...
ZOSIA

— Ale, Hanko! czemu?
HANNA (szybko odrzuca głowę).
BABKA
Nalejcie wina, dzieci!
STEFAN (nalewa).
KAROL
O, o! doprawdy jest po świątecznemu!
W jasnych kielichach złote wino świeci! 
BABKA

Oto ja, wnukowie,
w tej drogiej chwili na powinną cześć, 
chcę swoją starą dłonią toast wznieść! 
WSZYSCY (zamilkli, spoglądając w oczeki

waniu).
BABKA

■ Wy ujmijcie kielichy...
W splecionych dłoniach mam cichy 

symbol, nim ważność chwili tej wysłowię...
A nie na którejś poszczególnej głowie 

złożę życzeń promienie 
i radosną pochwałę; 
za płytkie-ć to i za małe 
byłoby święta uczczenie!
Ja, latami schylona, 

której nie obcy żaden głos tej ziemi, 
bo wydawałam na świat z swego łona 
i grzebałam rękami swojemi, 
ja przez lat tyle wszystkim czuciom blizka 
słysząca tętno każdej ziemskiej skargi, 
świadoma tego, co się z wiosną splata 
i więdnąc, ginie w żrącym bólu świata, 
jednak ten wznoszę okrzyk... Z piersi tryska 
zapał i zwiędłe me rozchyla wargi, 
mocą obleka mię i skrzy w zenicie 
poznania, które głosić mi dozwala:
Niech żyje wieczna, niewstrzymana fala! 
niechaj się święci nieśmiertelne życie!

WSZYSCY (znieruchomieli).
(Milczenie).

KAROL
Zawcześnie jest — o chwile...

BABKA
— Wnuki moje! 

w tern całem gronie ja jedynie stoję
z toastem na życia cześc. 

Nikt? nikt? i tylko jedno serce stare
pochwałę życia w ym ienia.—

KAROL
Zawcześnie jest... Od tego przyśpieszenia 
jakby cień upadł... A wszak za chwil Par? ( 
toast ten będę mógł... w tryumfie wznieść.

HANNA
Najlepiej o tern nic nie myśleć! nic!
Wtedy mniej ciężko!...

WŁADYSŁAW
— Znój codzienny z hc 

ociera się wieczorem
i znów dzień drugi, byle przeżyć!— Tak!

BABKA (stoi oszołomiona).
P. WALERY
Ależ to jakiś przeraźliwy znak!
To pokolenie jest doprawdy chorem!
Trzeba ich znaglić, aby twoje słowa, 
matko, uznali! wytłomaczyć trzeba,

podźwignąć ku nam te dusze.

BABKA
Nie! nie! mój zięciu! to ja tutaj muszę
im wyrozumieć .. Jest wstrząśniona g e a’
na której stała pragnień mych budowa—
W tym młodym świecie słyszę jakby z'ern
drżenie i głuchy, bardzo wielki żal—
A że ich kocham, muszę pójść za niemi

w tę głąb, czy dal—
. . ciprfzi cid’3(Osunęła się na swe miejsce 1 sieu*

w skupieniu).
JACEK (wpółgłośno do Zosi)

Wybierzem się po wieczer y
do gaju...

ZOSIA
— Po co?

JACEK . ł9o
— Zosia nie Pam' ęt ależyi 

Obiecałaś, że pójdziesz, więc mi się n

ZOSłA , .
Taka zmęczona jestem, czy wstrząśnie 
nie mam ochoty!

JACEK
— Już od kilku dm 

obiecujesz... Wieczorem gaj tak cudnie 
w srebrze księżyca! Miałabyś przyjemną 
chwilę... Przyrzekłaś, że tam pójdziesz ze

ZOSIA
Zmęczona jestem...
HANNA

— Robi się gorąco!
Stańmy przy oknie, Zosiu...

WŁADYSŁAW

przeziębić... 

HANNA

WŁADYSŁAW

Tak się można

_  Co tam!

— Proszę, bądź ostrożna.
(d. c.
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THERESITA (Marya Iwanowska).

U  ź r ó d e ł
POWIEŚĆ.

Nie śmiałam mu przerywać — opadłam 
na kolana, dotknięta tak silnie, jakby wra
żeniem uderzona w serce; bo nie była to mo
dlitwa człowieka przejętego Sztuką, podnie
sionego tym nadludzkim cudem jedynego Pięk- 
na» tym zespołem najwyższego Gotyku, Or
ganów i Psalmu... ale rozmowa człowieka 
z Bogiem, zachwyt duszy, która już oglądała 
pana, która już przekroczyła progi Świętego 
Świętych, która znać już musiała tajemnice 
Boże i olśniona niemi w Bóstwie zatapiała 
oczy.

Twarz jego była jasna, bardzo blada, 
Piękności archanielskiej — przemieniona; zna
nym mi dobrze wyrazem szczęśliwym a bo- 
lesnym mistycznej ekstazy, usta lekko roz
pylone, oczy wpół przymknięte — które nic 
n*e wiedziały — przykute do ołtarza.

Śpiewano ,,Tantum Ergo”.
Ogarnęła mię jakaś gorliwość niebywała, 

jakaś radość gorąca a żywa.
Dlaczego?
Jakbym nagle jakiś drogocenny klejnot 

°dnalazła. Przypomniałam sobie podobnie 
otrząsające wrażenie, kiedy pierwszy raz roz
dając się na lat kilka z ojcem — przy po
gnaniu , ojciec mój wybuchnął nagle pła-
ezetn.

Ojciec był to człowiek surowy, poważny, 
n'e łatwy do wzruszeń, którego nigdy nie 
widziałam płaczącego, którego w ogóle we 
tzach nie mogłam sobie wyobrazić.

Pamiętam wtedy — łzy te zapadły mi 
w duszę. Zrozumiałam bowiem, odnalazłam 
Spodziewaną przezemnie, tajoną przed na- 

głębię jego rodzicielskiej miłości.
Teraz zaś — ta modlitwa Lorrimera była 

dla mnie podobnie niespodziewanem zdarze- 
nieni) poruszyła najskrytsze fibry mojego ser- 

— była odnalezieniem duszy blizkiej, do 
tórej nieświadomie tęskniłam, a z którą czu- 
ani> że będę mogła się porozumieć.

A pozatem, widziałam pierwszy raz mo
j e g o  się młodego mężczyznę — który nie 
ył księdzem, pierwszy raz modlącego się ar- 

^ stę, człowieka, który klęczał, żegnał się, 
się w piersi, bez myśli, że go widzą, że 

f atrzą się na niego, bez tego usprawiedliwia
nego sceptycznego uśmiechu.
, — Modlę się czasami, gdy chcę czegoś
°niecznie a już wszystko zawiodło — modlę 

Sl̂  w chwili strachu, jak człowiek znzpa- 
e°ny, kiedy radzi się znachora... —  mówił 

0 mnie kiedyś Korsak.
W samej rzeczy, u nas w kraju, gdzie 

Prawie każdy z ludzi wyższych, z małymi 
Wyjątkami, ma duszę mistyczną, co objawia 
lę wyraźnie w twórczości artystycznej i w 

^wiłach wyjątkowych życia, w niebezpieczeń- 
więzieniu, przy śmierci, nie spotkałam 

°Prócz iUdu oczywiście, człowieka młodego,

modlącego się na mszy, na nabożeństwie, w 
kościele.

Przypuszczam jednak, że są tacy, którzy 
się modlą, ale w momentach nadzwyczajnych, 
w ostateczności, a przedewszystkiem kiedy 
są ęami, kiedy ich nikt nie widzi, kiedy ich 
nie paraliżuje wszechpotężny strach śmieszności.

Czemu jednak łzy — jak i modlitwa męż
czyzny, tak dziwnie poruszają mię do głębi?

A Zosia? —  błysnęło mi w myśli. — 
Zosia od lat tylu pogrążona w ascezie — Zo
sia z tą cichą mocą wytrwałości, z tą. ener
gią stalową w delikatnem, schorowanem ciele; 
Zosia z tą subtelnością sądu, przenikającego 
sumienia...

O Zosia — to nie to samo — to zupeł
nie co innego. Dlaczego? Bo już do niej tak 
przywykłam, bo innej nie umiałabym jej so
bie wyobrazić, bo u niej to naturalne, bo 
wreszcie jest kobietą; — czułam brak logiki 
tego rozumowania, ale nie chcąc dłużej się 
nad tern zastanawiać, szybko zaczęłam od
mawiać różaniec, pragnąc choć tym sposobem 
zagłuszyć mimowolne roztargnienie.

Nabożeństwo miało się ku końcowi.
Dzwonki umilkły.
Białe dymy kadzideł tułały się wśród 

złotolitych kap i dalmatyk księży i czerwo
nych sukien chłopców kościelnych.

Głos kapłana odmawiającego ostatnie bło
gosławieństwo gubił się w przestrzeni.

Na ołtarzu pogaszono światła... tylko ru
binowy blask lampy wieczystej w głównej 
nawie migotał w ciemności, a przed cudowną 
figurę Matki Boskiej Dobrej Rady, dopalały 
się powoli cienkie świeczki, ofiarowywane 
przez pobożnych.

Trudno było się ztąd teraz oderwać...
Dopiero ciężki krok szwajcara i głos 

przeraźliwy, stentorowy: ,,On ferme s’il vous 
pläit” —  przywołał nas do rzeczywistości.

Przy wyjściu uderzyła nas przedewszy
stkiem jasność i przejrzystość powietrza.

W katedrze panowała już noc zupełna— 
na dworze, choć światła były już zapalone, 
niebiosa z jasnego seledynu przechodziły do
piero w błękit.

Lorrimer szedł naprzód z Zosią.
Porównywał śpiew gregoryański, który 

tu słyszał po raz pierwszy, ze śpiewem sta- 
ro-angielskim, śpiewanym również przez głosy 
chłopięce w kaplicy Magdalen College w 
Oxfordzie.

'ifCałą różnicę rasy można odczuć w tych 
głosach, w Oxfordzie hymn zdaje się biały, 
stalaktytowy — z kryształu, z dyamentu, ze 
światła — tu mieni się bogactwem wszyst
kich tonów i kolorów błękitem szafiru, zło
tem topazu, purpurą rubinu, tam jest czemś 
nadludzkiem prawie, już oczyszczonem, ar- 
chanielskiem, śpiewem Serafinów... tutaj zaś 
cudem żywym, krwawiącym całym bólem 
ludzkości, królewskim psalmem Człowieka.

lwi nie dała mu dokończyć — znużona 
długiem siedzeniem w kościele, do czego nie 
była przyzwyczajona, nie chcąc do tego się 
przyznać, chwyciła go za ramię i propono
wała wejście na wieżę.

—  Teraz Charlie, ja ci coś mojego po
każę — dosyć już wymodliłam się po kato
licku — teraz musisz iść za mną, zobaczysz

gdzie cię zaprowadzę — do mojego Szatana, 
do mojego kochanego, najpiękniejszego Dya- 
bła, — mówiła śmiejąc się i ciągnąc go za 
sobą, a zarazem zatrzymując niewiastę z klu
czem od wieży, która miała właśnie zamiar 
opuścić swój posterunek.

Kilka franków wsunięte zręcznie przez 
lwi w rękę, zabierającej się do odejścia ko
biety, nie tylko ułagodziło jej humor, ale na
wet rozczuliło najzupełniej, tak że nam za
paliła latarkę, abyśmy mogli odbyć drogę bez 
obawy.

Do pierwszego piętra schody były dość 
wygodne, choć stopnie miejscami głęboko wy
żłobione, w szczerbach całe, przez wieki zwie
trzałe, wytarte — ale wyżej schody skręcały 
się, zwężały tak, iż zaledwie jedna osoba 
z trudem mogła się przecisnąć.

(d. c. n.)

GUSTAW OLECHOWSKI.
□n

KOSA I KAMIEŃ.
NOWELA.

(Dokończenie).

Pod oknem, w fotelu, pełnym kurzu i 
moli, siedział ksiądz i grał w domino z go
spodynią.

— Niech-no paniusia spojrzy, jakiś ele
gancki pan idzie do nas.

Wychyliła się paniusia w okno.
— Oczywiście do proboszcza. O! Ale on 

tu już był u nas, na wiosnę. Oczy mnie 
nie mylą... Pamięta dobrodziej, pięć rubli 
dał...

— Dzwoni. Niech no paniusia otworzy.
Po chwili wszedł pan Juliusz, skłonił się,

wręczył proboszczowi pięć rubli i prosił o od
prawienie mszy dziękczynnej za to, że Juliu
sza ominęło niebezpieczeństwo.

Gdy pan Juliusz odszedł — dobrodziej 
spojrzał na paniusię, a paniusia na dobro
dzieja.

— Widział dobrodziej! A to dziwne. Kto 
to może być, co go często niebezpieczeństwo 
omija?

— Może taki, co lata po powietrzu.
— Albo co samochodem jeździ!
— A może bandyta.
— Pewno kasiarz.
— Matko Boska! Jakże ja się będę mo

dlił za niego!
— Ale nabożny.
— Już wiem. Odprawię nabożeństwo za 

zbawienie jego duszy.
— Co za ludzie bywają, mój ty Boże!

Ironiczny uśmiech drgał na czerwonych, 
świeżych ustach pana Juliusza.

— Był więcej, niż kontent, prawie try
umfujący. Przekreślił raz na zawsze wszelkie 
zamiary matrymonialne. Poznał kobiety. Wy
plenił z duszy sentymentalizm. Stał się cy
nikiem. Igrał znajomością panieńskiej psyche. 
Flirtował, „kochał się” , bałamucił, a potem—



raz, dwa, wykonywał z góry obmyślony ma
newr i gdy przychodziła taka chwila, że mu
siał się deklarować w tę, lub inną stronę, 
tak stawiał kwestyę, że panna musiała flirt 
przerywać, a on odchodził z uśmiechem — 
do innej, pozostawiając w sercu „onej” — 
rankę.

Stał się obrzydliwym cynikiem.
Założył istną doświadczalnię dusz pa

nieńskich, wdowich i rozwódkowych, istne la- 
boratoryum eksperymentalne, prowadził bada
nia, wykonywał próbne wzloty w dziedzinę 
komórek sercowych niewiast, stawiał dyagno- 
zy psychologiczne, operował uczucia tak, jak 
znakomity chirurg operuje worki sercowe.

—  Jest pan nieznośny...
— A jednak wiem, że się pani podobam.
— Co za bezczelne zarozumienie!
— Widzę się w oczach pani.
— Oczy kobiety kłamią, drogi panie.
— Gdybym był pani obojętny, nie iry

towałaby się pani.
— Ani trochę. Pan ma bujną fantazyę.
— O tak, pani. I w fantazyi tej widzę, 

jak cudnem byłoby nasze życie...
— Nasze?
Przyjemny półuśmiech osiadł na jej twa

rzy.
— Tak, —  pani i moje, złączone na 

zawsze.
Opuściła powieki. Drożyła się. filuternie.

— Hipoteza bez szans przejścia w te-
oryę.

— Ja też pani nie proponuję małżeń
stwa. Mówię—by, gdy—by, byłoby, ale nie 
mówię— będzie. t

Otworzyła szeroko oczy.
Przykry rumieniec oblał jej policzki. 

Złamała ze złości wachlarz.
— O, jaka szkoda!
— Niech się pan nie turbuje. Stary był, 

nie lubiłam goŁ.
— Ja pani do ślubu ofiaruję nowy.
Jeszcze się gniewała, ale ostatnie zda

nie jego miało swój skutek. Tonem wymówki 
lekkiej rzekła:

— Mówi pan bez sensu.
—  Jeżeli sens ucieka od czego, to od 

miłości. Mówię przecież wyraźnie, ofiaruję 
pani do ślubu nowy wachlarz. To znaczy: 
gdy pani będzie wychodziła kiedy za mąż, 
ośmielę się tego dnia ofiarować pani wachlarz.

Z irytacyi zmienionym głosem syknęła:
— Gdybym wyszła kiedy zamąż, to pan 

nawet nic o tern nie będzie wiedział.
— Czyżby pani pragnęła, by mnie przy 

ołtarzu zachloroformowano?
— Panie Juliuszu! Dość tego. Pan mnie 

denerwuje.
— Dobry znak. Ale niech się pani opa

nuje, bo przecież musi mi pani dać poważną 
odpowiedź.

Długie milczenie. Chusteczka przy oczach.
— Czekam cierpliwy.
Gwałtownie zbliżyła się ku niemu, usia

dła.
— Mówmy poważnie.
— Proszę, bardzo panią proszę.

— Nie może pan żądać, bym się tak 
odrazu zdecydowała.

— Taki drobiazg.
— Drobiazg? Gdy chodzi o całe życie?
— No, nie przesadzajmy. Taki wachlarz 

na całe życie przecież nie wystarczy.
Krótka pauza. Piorun z pięknych oczu.
— Głupiec.
1 wyszła.

— Uf, a tom przeszedł łaźnię! Ledwom 
się wywinął.

Myślał pan Juliusz, siedząc już w do
mu w wygodnym fotelu.

— Tak ciężkiej przeprawy nie miałem 
już dawno. A toż istna żonglerka słów się 
wywiązała! Niebezpieczna gra, dalibóg! Nie, 
już w tak zawikłaną konwersacyę nie dam się 
nigdy wciągnąć.

Pod oknem w fotelu, pełnym kurzu 
i moli siedział ksiądz i grał w domino z go
spodynią.

—  Niech no paniusia spojrzy, jakiś ele
gancki pan idzie do nas.

Wychyliła się paniusia z okna.
— Oczywiście do proboszcza. O! Ale to 

znowu ten sam, co był w jesieni i co był na 
wiosnę. Panie Święty, co to na msze dawał 
za wyratowanie z niebezpieczeństwa.

—  Dzwoni. Niech no paniusia otworzy.
Po chwili wszedł pan Juliusz, skłonił się,

wręczył proboszczowi pięć rubli i prosił o od
prawienie mszy dziękczynnej za to, że Julju- 
sza ominęło niebezpieczeństwo.

Gdy pan Juliusz odszedł —  dobrodziej 
spojrzał na paniusię, paniusia znów — na 
dobrodzieja.

— Paniusiu, coś w,, tern jest.
— Jest.
— Tak nie może być. To trzeba się 

dowiedzieć.
— Może złe w nim siedzi?
—  Napewno. Trzeba wyśledzić. Ale jak?
— Już moja w tern głowa, proszę do

brodzieja.
Chustka na ramiona — i paniusia jak 

Sherlock Holmes pobiegła dyskretnie za odda
lającym się panem Juliuszem.

Minęło dni dużo.
— Wszystko wiem, dobrodzieju.
— Niby wedle czego?
— Wedle tego pana, co go ominęło.
— Aha, aha, no i co?
— Wszystko wiem.
— Gdzież się paniusia dowiedziała?
— Gdzie? Proszę dobrodzieja! A stróż? 

A służący tego pana, a praczka, a w maglu! 
O, proszę dobrodzieja, w maglu wszystko 
wiedzą. To jest zły człowiek: kawaler, w tym 
już wieku, bo będzie mu ze trzydzieści, i ka
waler. Swatać go chcieli, nie chce. Paniom 
bukiety posyła, pisuje listy do nich, otrzymuje

bilety sekretne od panienek z dobrego towa
rzystwa, ma fotografie mężatek, Panie Boże 
nie wódź na pokuszenie, uwodziciel, proszę 
dobrodzieja, i nic więcej, żebym tak le tk ie  
miała skonanie. Nieczyste pieniądze, dobro
dzieju.

— Dobrze, dobrze. Niech on jeszcze raz 
tu przyjdzie, ja go przywitam, ja mu powiem. 
Ale dlaczegóż on daje na msze za uniknięcie 
niebezpieczeństwa?

— Pewno, że go jakie bicie ominęło.
— No, to go nie ominie bicie moralne, 

ja mu je sprawię.

Karnawał, bal, walc upojny. Zna 
nieomal wszystkich, to  też zdziwił się wa  ̂
chlującej się pospiesznie brunetce w zielon 
wej powiewnej sukni. Pierwszy raz w zy 
ją widział. Olbrzymie, karę oczy przyP3 
wały mu się ni to z ciekawością, ni to z 
wielbieniem. Szczęście z życia prom ieniow a^ 
od niej. Dobrze wychowana zmysłowość 
sowała, a ciche westchnienia słała mu, 
wało się, prosto w serce. Dziwnie s  ̂
spojrzenie miała ta panna. Rozchylone 
drgały w uśmiechu. Odpoczywała po °rS 
nym turze naokoło olbrzymiej sali.

Pan Juliusz sunął do któregoś z gosp 
darzy, prosząc o przedstawienie go pannie.

Ledwo się skłonił, wstała, wchyliła 
w jego ujęcie i wniknęła harmonijnie w ’ 
rozkołysany już w sprężystej postaci p 
Juliusza.

Popłynęli.
— Widzę panią pierwszy raz...
— Tak, jak ja pana... . my
— A zdaje mi się, że się JuZ 

wieki...
— 1 ja mam to samo uczucie.
— Pani jest czarująca.
— 1 pan jest miły. . .
— Bez zasług dostałem się do nie
— Niech je pan ma.
— O, pani!
— O, panie!
— Ha, ha, ha!
— Pan się ze mnie śmieje?
— Do pani się uśmiecham.
— Dziękuję.
— Tańczy pani bosko.
— Godnie partnera. . gZCZę-
— Jestem w tej chwili prawie

śliwy...
— Ja także. koszna-
— Bo pani jest n ad n a tu ra ln ie  roz
— Uprzedza mnie pan w wyznan
— Pani jest godna tylko jedneg

znania...
— Jakiego?
— Miłości. ___ wZa-
— Przyjmuję, choć zw racam

jemnie.
— Pozostaje mi paść na kola”a‘ «cionki
— Przed ołtarzem. Słowo, 

zamienimy przy kolacyi.
Stanęli. . dawn°
Zakręciło mu się w głowie, j^ał

nie tańczył. Tymczasem już j4 k 0 
do walca.
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Stal przed jej opuszczonem krzesłem. 
Wodził ręką po czoło.

— Co to było? Co to się stało?

Pod oknem w fotelu, pełnym kurzu 
> moli siedział ksiądz i grał w domino z go
spodynią.

— Niech no paniusia spojrzy. To on.
Wychyliła się paniusia w okno.
•— Toć on.
— Dzwoni. Niech no paniusia otworzy. 

Teraz to on usłyszy słowa prawdy.
Po chwili wszedł pan Juliusz, skłonił 

SK, i już sięgnął do portfelu, gdy wtem 
Proboszcz wstał, dłonią w stół plasnął:

— To pan szanowny z mszy świętej 
żarty stroi?

Pan Juliusz zdrętwiał. Był przekonany, 
że proboszcz nie w zgodzie z rozumem. 
Cofną} się.

— A teraz pan chcesz uciekać?
— Nie rozumiem, co ksiądz przez to 

chee powiedzieć?
-— Chcę powiedzieć, że to nie ładnie, 

Co pan robi.
— Co? Że przychodzę dać na zapo

wiedzi?...
Proboszcz spojrzał na paniusię z wy

mówką i goryczą, a paniusia opuściła po
wieki.

Ksiądz wyjął z szafy „Księgę Zapowie- 
^z>” i usiadł przy biurku, by wpisać na
ciska.

KONIEC.

Z literatury.

J. I. KRASZEWSKI:

,N E R A“ .

Dla uczczenia stuletniej rocznicy urodzin 
Józefa Ignacego Kraszewskiego, redakcya „Bi- 
lioteki Dzieł Wyborowych” wydała powieść 

..Nerę” , która po raz pierwszy ukazuje 
8K w wydaniu książkowein. Przed laty Kra- 
fZeWski w dowód wielkiej swej życzliwości 

Przyjaźni ofiarował rękopis pracy tej p. Jó- 
Zefo\vi Kraskowskiemu, długoletniemu adini- 
^'stratorowi „Gazety Polskiej” i powieść ta 

Skowana była w odcinku tejże gazety w 
*896; obecne zatem wydanie przypomni 

SZerszej publiczności jeden z mniej znanych 
Ujmujących utworów autora, któremu we- 

. 2 Korzeniowskim i Kaczkowskim przy-
j 8aó należy zasługę wytworzenia działu be- 

rystycznego w literaturze naszej, położenia 
Tntownych podwalin do dalszego, tak świe- 
e§° rozwoju powieści polskiej. Kraszewski 

j arzony był ogromnie bujną wyobraźnią 
t J J -  niezwykle, wprost bajecznie dużo i ła-

>.Nera” należy właśnie do typowych jego 
>eści. Barwnie i lekko rozwija się jej 
ya na tle ruchliwego życia francuskiej Ri- 
y> śród uroków Nizzy i kuszących ponęt

Monte-Carlo. Jak w kalejdoskopie przesuwa 
się przed czytelnikiem szereg postaci bawią
cego się kosmopolitycznego świata, a zawi 
kłana fabuła, pełna romantycznych przygód 
pięknej woltyżerki, ekscentrycznego rumuń
skiego księcia i sentymentalnego hrabiego pol
skiego, czyta się jak bajka dla dorosłych 
dzieci i stanowi pewien rodzaj wypoczynku 
dla nerwów, naprężonych przy czytaniu te
raźniejszych powieści o głębokim psychologicz
nym podkładzie.

Warto dziś przeczytać „Nerę” . Przynosi 
ona z sobą oświeżający powiew z epoki ro
mantyzmu. Wobec tak zasłużonego pisa
rza jak Kraszewski, krytycyzm nasz inną 
przyjąć musi formę, gdyż oceniać go należy 
ze stanowiska ówczesnej epoki, z pamięcią 
o tern, że wartość działalności literackiej Kra
szewskiego jest wielka i niezaprzeczona.

Z. Skorobohata-Stankiewicz. 

Na progu Sahary.
Dalszy ciąg.

Ciemno już było zupełnie, kiedy znalaz
łam się u bram Batny. Trudno wyobrazić 
sobie coś bardziej smutnego nad ten port 
francuski, zamykający w swych podwójnych 
murach miasteczko, przypominających — Lu
bartów! — Hotel, w którym spędziłam noc, 
stoi obok kościoła, którego dzwoniący co go
dzina zegar, budził mnie przez noc całą. Na 
szczęście za godzinę jadę dalej, mimo praco
wicie spędzonego dnia i dziewięciu godzin na 
siodle.

Zbliżając się do hotelu zobaczyłam tłum 
dzieci i dorosłych, zaglądających do okien ja
dalnej sali i rozprawiających z niezwyklem 
ożywieniem. Dowiaduję się, że naczelnik ple
mienia Tuaregów, zamieszkującego głąb Sa
hary, zatrzymał się tutaj w powrotnej drodze 
z Paryża, dokąd zawieziono go, aby w za
mian za kinematograficzne widowiska, prze
jażdżki automobilem i... Legię honorową, uzy
skać traktat, obowiązujący to zbójeckie i z 
rabunku żyjące plemię, do oszczędzania ka
rawan francuzkich.

W jadalnej sali, przy osobnym stole, usta
wionym trochę na uboczu, siedziało owo do
stojne grono, złożone z naczelnika, dwóch 
innych Tuaregów i trzech eskortujących ich 
oficerów francuskich. Ów królik ubrany był 
w purpurowy, srebrem lamowany burnus, do 
którego miał przypięty krzyżyk legii honoro
wej. Ciemną, niby dymem osmaloną twarz 
okalały długie, faliste, aż na ramiona spada
jące włosy — zaś dolna część twarzy, aż po 
oczy prawie, zasłonięta była czarną, na rogi 
złożoną chustką, którą dziwacznym zwycza
jem tego plemienia, zdejmują tylko do je
dzenia. Siedział rozparty wspaniale na krze
śle, spoglądając na obecnych ogromnemi ocza
mi, niby dwie plamy atramentu, rozlane na 
niebieskawych porcelanowych białkach. W tym 
purpurowym burnusie i długich włosach, wy
glądał trochę jasełkowato i gdybym go tak

była lat temu dwadzieścia spotkała, przysię
głabym, że mam przed sobą króla Heroda — 
z bajki.

Wniesiono drewnianą miskę dymiącego 
„kus-kusu” . Tuaregi wraz z oficerami fran
cuskimi, pochylili się nad miską, kolejno 
nurzając w niej łyżkę. Zachęcona przez 
właścicielkę hotelu, zbliżyłam się do stołu, 
gdzie najmespodziewaniej dla mnie a i dla 
wszystkich prawdopodobnie, królik usunął mi 
się grzecznie i podał własną łyżkę, zaprasza
jąc do wspólnej uczty. Odłamał mi również 
kawałek chleba i napełnił własną szklankę 
wodą, a wszystko to gestami powolnymi i peł
nymi majestatu, który prawdopodobnie nudzi! 
go już od pewnej chwili, gdyż nagle pochy
lając się ku mnie z rozpromienionym uśmie
chem, wskazał mi palcem na krzyżyk Legii, 
którego zresztą jedząc nawet dotykał i kręcił 
w palcach, jak dziecko nie mogące się rozstać 
z nową zabawką.

Kiedy powstano od stołu, z przerażeniem 
spojrzałam na moich Tuaregów, przerastają
cych o głowę przynajmniej nas wszystkich — 
podobno koczownicze plemiona południowej 
Sahary są wogóle dorodnego wzrostu, ci je
dnak poprostu wydali mi się olbrzymami. Zo
baczyłam wtedy również, że Szef-Tuareg, miał 
pod burnusem przypasaną turecką krzywą 
szablę i gole stopy, zasunięte w przydeptane 
sandały, zaś dwóch pozostałych drabów prze
wieszone przez plecy karabiny, a z pod fałd 
białych burnusów, migały również białe pięty.

Stacya kolei w Batnie, w nocy, o ile 
nie oświeca jej księżyc, tonie w ciemnościach 
jedynie gdzieś w głębi budynku stacyjnego 
tli się naftowy kaganek. Pociąg składał się 
prawie w całości z towarowych wagonów, 
prócz kilku osobowych, prawie pustych, arabi 
bowiem w czasie Ramadanu niechętnie prze
noszą się z miejsca na miejsce.

Jedzie się też „rzemiennym dyszlem” , 
nie śpiesząc, zatrzymując godzinę nieraz całą 
na maleńkiej stacyi, która najczęściej nadaje 
nazwę pustej jak okiem sięgnąć okolicy. Nie
ma też sygnałów odjazdu i pociąg nie ruszy 
z miejsca, dopóki klęczący u stopni wagonu 
zwrócony twarzą ku wschodowi arab nie 
wybije ostatniego pokłonu i spokojnie wsu
nąwszy nogi w pantofle, wdrapie się do swe
go wagonu.

Kiedy i ja z kolei znalazłam się na pro
gu przedziału I-ej klasy, najniespodziewańszy 
uderzył mnie widok. W głębi, przy lichem 
świetle olejnej lampki, siedział mój „prince 
charmant” , spotkany onegdaj w wagonie mię
dzy Konstantyną a Ain-Mlilla. Siedział za
winięty w te same burnusy i ręką, na któ
rej błyszczał duży dyament, podnosił do ust 
papierosa.

— La fumće ne vous gene pas, Made
moiselle? — zapytał mnie uprzejmie.

Odpowiedziałam również uprzejmie, z tru
dnością opanowując ogarniające mnie znu
żenie.

Oczywiście, rozgadaliśmy się wkrótce. 
Mówiliśmy o Europie, której nie znał, o Pa
ryżu, nareszcie o Polsce, której nie znał na
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wet z imienia. Mówiliśmy również o zwycza
jach naszych krajów — on, krytykował na
sze, ja drwiłam z muzułmańskich — no, i na
turalnie skończyło się na rozprawie... o mi
łości. — „Czyż chrześcijanie umieją kochać?— 
mówił, odymając pogardliwie usta. — „Czy 
afiszowanie żony po widowiskach i obwożenie 
jej po świecie, nazywa się kochaniem? — 
Kobieta kochana jest źrenicą oczu mężczy
zny, jeżeli pyl oko zaprószy, człowiek ślepnie” . 
Starałam się mu dowieść, że to jest punkt 
widzenia mężczyzny — ale nie nasz, kobiet.

— „Spokój męża jest szczęściem żony” 
— odpowiedział mi sentencyonalnie.

Wyglądał prawie drapieżnie, kiedy wy
głaszał opinje swoje o roli kobiecej w mał
żeństwie. — Ze słów tych i oczu, w któ
rych paliły się płomienie, biła mowa kogoś, 
stanowiącego nietylko o wlasnem ale i o ży
ciu tych, którzy do niego należą. — Broni
łam przywilejów europejskich kobiet, myśląc 
jednak mimowoli, że słodką musi być moc 
takich, jak te, silnych ramion...

Chciałam dowiedzieć się czegoś o nim o- 
sobiście, o życiu, które wiedzie, rodzinie. — 
Nacierałam w tym kierunku i po długich o- 
mówieniach, usłyszałam, że niekochana i opu
szczona żona, żyje zamknięta, wraz z małym 
synkiem w wiejskiej posiadłości, w okolicach 
Biskry.

— Rozwiedźcie się, — radziłam.
— Jej nie wolno, ma dziecko —  odpo

wiedział.
— Jej? — oburzyłam się — wam oboj

gu w takim razie!
Obnażył w uśmiechu nieporównanie pięk

ne zęby i odpowiedział pół-żartem na pół- 
poważnie:

— A, to co innego! Mahomet powiedział: 
weź trzy żony i w tern niema grzechu —  
weź cztery, i jeszcze w tern niemasz grzechu.

— No, a gdyby ona również zechciała 
innego wziąść męża?

— Zabiłbym ją — odpowiedział spokojnie.
W tej chwili dopiero uprzytomniłam so

bie, że m am 'bądź co bądź dzikiego przed 
sobą araba, że zamknięta z nim jestem sam 
na sam w przedziale, a pociąg mknie nocą 
przez pustkowia...

Zmieniając rozmowę, zapytałam, co zna
czy różaniec z lapis-lazuli, zawieszony na je
go szyi? —  uśmiechając się odpowiedział la
konicznie: „fantazya” . —  A to? — wskaza
łam na haftowaną oprawę koranu — odpo
wiedział również bez wahania: „fantazya”.

Oczywiście, cytuje się Koran, kiedy cho
dzi o usprawiedliwienie własnego egoizmu — 
drwi się z niego, kiedy niepotrzebny.

Wolno-mularstwo przywilejów i egoizmu 
męzkiego, rozciąga się na wszystkie stany, 
cywilizacye i części świata...

Wysiadając w Ei-Kantera, przyrzekłam 
przyjechać wkrótce do Biskry, gdzie mój 
,,prince-charmant” obiecywał urządzić mi po
lowanie z sokołami, popisy konne, wycieczki 
na wielbłądach i t. d.

— Przyjedziesz? — pytał, patrząc mi 
groźnie w oczy i przyciskając na pożegnanie 
dłoń moją do serca, ust i czoła.

Obiecywałam, unikając jego natarczywego 
palącego spojrzenia, bojąc się losu owego mo

tyla, którego: „modra żmija, promieniem oczu 
zastrzelą” .

Odetchnęłam, lecz jakaś niezdrowa atmo
sfera panowała w dusznym przedziale po
ciągu.

Rada byłam z coraz zwiększającego się 
oddalenia między sobą i dwiema czerwonemi 
latarniami, ginącemi w oddali...

Cecylia Trembińska.
(d. c. n.).

Z listów do „Bluszczu“.
Hellerau, w lipcu.

Jedną może z najrozgłośniejszych miej
scowości jest obecnie Hellerau pod Dreznem. 
Ludzkość potrzebuje od czasu do czasu ja
kiejś nowej idei, jakichś pierwiastków ożyw
czych wprowadzonych w życie, które jej da
ją złudzenie odrodzenia się, do lepszej, szczę
śliwszej przyszłości. Ileż to już było tych 
złudzeń —  iluż to ludzi wędrowało po tej 
nowej krainie „Utopii” , sądząc, że w niej 
znajdzie rozwiązanie zagadki a skomplikowa
nych warunków istnienia.

1 oto w praktycznej Germanii, gdzie 
wszystko zdaje się uregulowane i wtłoczone 
w jeden szablon, garstka ludzi próbuje wyr
wać skołatanych, wyczerpanych i zdenerwo
wanych pracowników miejskich, z dusznej 
gnębiącej atmosfery — przenieść ich na łono 
natury, gdzie mają żyć odtąd w ciszy i spo
koju, wśród zieloności i kwiatów — osiedla 
się wśród nich muzyk-idealista — którego 
znów ideą jest wprowadzenie rytmiki w mało 
dotąd skoordynowane nasze ruchy, pierwiast
ku muzycznego w czynności życia — i oto 
nowa próba utopijnej szczęśliwości.

Wszystko to już było — starzy Grecy 
tworzyli przecież cudowną harmonię z ota
czającą ich naturą, kochali życie, czyniąc je 
rytmicznem i pięknem — dlaczegóż i my, 
w naszym wieku pełnym walk, dysonansów 
i zgrzytów nie możemy sobie pozwolić na ła
godną idyllę. Ludzkość jest wiecznem dziec
kiem, z równą chciwością chwyta zawsze za 
nową zabawkę — dopóki się nią nie znuży 
i nie odrzuci jako niepotrzebnej. Miejmy na
dzieję, że metoda Jaques d’Alcroze’a przetrwa 
dłużej i wcieli się w system wychowawczy 
— wszakże zaczynają już wprowadzać ją w 
ochronkach. — Czy ta nabyta w dzieciństwie 
rytmiczność ruchów — ułatwi w przyszłości 
tym niewolnikom fizycznego trudu ich pracę, 
czy uczyni ją lżejszą? — zobaczymy. Tym
czasem z pewnem zdumieniem patrzymy na 
ćwiczenia tego grona osób płci obojej, które 
w liczbie 250 odbywa studya w Hellerau, po
dążając tam ze wszystkich stron świata.

Choćby mnie miał p. Tadeusz Miciński, 
entuzyastyczny zwolennik metody d’Alcroze’a, 
zaliczyć do tego grona skandalizowanych ku
moszek drezdeńskich, o których z oburzeniem 
wspomina, razi mnie trochę najzupełniejsza 
dezinvoltura w ubraniu (a raczej brak ubra
nia) tych panów i pań. Daje to swobodę 
ruchów, — tak daleko jednak odbiegliśmy od 
klasycznej Grecyi i od je; obyczajów, że za trudny

jest ten powrót do natury i prostoty. Zauwa 
żyliśmy przecież, płynąc Elbą do Hellerau h 
czne grupy osób biorących kąpiele powietrz 
ne i słoneczne na jej brzegach — t° znoW 
pacyentów Lahmanna, drugiego apostoła odro
dzenia ludzkości przez odrzucenie krępujący01 
ją konwenansów.

Zostawiając jednak mistykom i artystom  
jako bardziej kompetentnym, ocenę domo 

. słości nowej reformy, mającej kiedyś zharmo 
nizować świat, pragnęłabym dłużej zatrzymać 
się przy sprawie, która wydaje mi się bar 
dziej aktualną i dążącą rzeczywiście do P° 
prawy trudnych warunków życiowych Pja 
cującej ludności, —  do m iast-ogrodów . a 
wet i u nas, gdzie stosunki robotnicze są 
pełnie nieuregulowane, gdzie niema jeszcze 
wprowadzonych w życie praw ubezpieczeń 
od wypadków i zapewnienia starości — 
raz żywiej odzywają się głosy, że w 
kich warunkach — w jakich żyje nasza u 
dność robotnicza, trwać dłużej niepodo na.̂  
Proszą wprost o litość te tłumy rachi ycẑ  
nych dzieci, rosnących i rozwijających się ^  
wilgotnych suterenach — bez światła, ^eZJ! c 
wietrzą, bez radości życia, — tworzą się 
towarzystwa dla miast-ogrodów zaczyn* 
się budować normalne domy dla robotni o

Jak zrozumieli to niemcy w swoJe 
„Gartenstadt Hellerau”?

•• * Kfiern-
Jednocześnie prawie w Anglii i 

czech powstała myśl, że ziemia nie może 
i nie powinna przedmiotem spekulacy*, 
każdemu człowiekowi, mniej lub więcej 
sażonemu od losu, należy się kawałek £ 
tu, na którym mógłby sobie pobudować ^  
i zamieszkać w nim z rodziną. Uwzg ę 
jąc fatalne dla zdrowia warunki wielkorn̂ ^  
skie, domki takie postanowiono wznosić w 
lasów — zakładać przy nich ogrody 1 . ^  
miasto koncentrowałoby w sobie tylko 
fabryki, banki i t. p. tereny pracy ____ 
poczynek znajdowaliby pracownicy na __ 
wśród mieszkalnych miast-ogrodów. Idta ^  
dzo piękny, że jednak czasy komunizmu^ 
nas dalekie i nieziszczalne, więc grunt trzebakupić - kwestya tylko w tem żeby niue zawysoką cenę która umożliwiła nizkie ko

morne mieszkań. Najłatwiej do osl^  tvVa 
tego celu nadaje się założenie Towar: 
udziałowego zakupu gruntów, któreby ^  
dowało na nich domy i zadawalając S1 ^  
skim procentem od włożonego kapita u, 
gło je odnajmować za nizką cenę.

W Anglii dzieło Eberenera Howarda P°^ 
gało na tern, że udziałowcy stawali się ^  
zem właścicielami domków — twór-y^ei[e' 
tym sposobem kolonie robotnicze — w 
rau jest przeciwnie, mieszkania są 
dzierżawiane udziałowcom na przeciąg ^  
określony, 30 —40 lat, odstępować k°n 
nie wolno, służy on tylko wynajmuj 
lub jego rodzinie. cjasn0tę

Ze względu na wysoką cenę 1 jo- 
mieszkań wielkomiejskich, jest to is ^  ce. 
brodziejstwo dla ludzi pracujących ca)y
nę już 12 rb. na miesiąc, można na
domek z ogródkiem, o dwóch P°. °^wnj 
dole, dwóch na górze z kuchnią 1 P wjel- 
Zwiedzaliśmy parę takich mieszkań, ze
kiemu zdziwieniu mieszkańców »
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zwykłą u niemców systematycznością sął u- 
rządzone takie specyalne domki do widzenia 
za opłatą 20 fenigów. Interesowali nas je
dnak trochę mieszkańcy — pełno tam mebli— 
tych ciężkich mebli niemieckich, na stole zna- 
na pruska kawa — czysto, ale nisko i cia
sno —  gdy się jednak porówna nasze jedno- 
'zbowe mieszkania robotnicze...

Trzy tysiące rodzin osiedliło się w Helle- 
rau. a jest miejsce na 14000. Drezno ze 
SWem* zabudowaniami nie posunie się w tę 
stronę — broni dostępu do lasu — pole 
liczeń wojskowych. Mieszkańcy należą do 
Pracowników miejskich różnego typu: rze- 
m>eślnicy, drobni fabrykanci, urzędnicy, han
dlowcy, robotnicy, różnorodność zasobów 
' środków różniczkuje wymagania, są domki, 
których komorne wynosi do 1750 marek, 
Popuszczamy, że tam jest obszernie i wy
godnie, ale takich mieszkań okazowych nie 
w’dzi się już za 20 fenigów.

Pilno nam bardzo dowiedzieć się o życiu 
^Połecznem tego nowożytnego skupienia ludz- 
k>ego — CZy tworzy ono rodzaj falaństeru, 
^ którym jedni oddziaływają kulturalnie na 
rugich — czy są jakie instytucye społeczne 

j^lejscowe jak: dom ludowy, trupa amatorska, 
■blioteka i czytelnia publiczna, sklepy wspól- 
zielcze i t. p. Trudno się dopytać; wresz- 

Cle ktoś nas objaśnia, że jest „Gasthaus” , 
.v którym schodzą się mieszkańcy na piwo, 
jedna szkoła miejska, druga prywatna elemen- 
arna, parę prywatnych sklepów, no — i 

^"tgarnia, gdzie pełno reklam instytutu 
^lcroze’a, są jeszcze „Deutsche Werkstät- 
n > fabryka urządzeń meblowych w stylu 

’j’? °^ ern” dawniej Szulca, dziś udziałowa. 
^ Zlemy do fabryki, zbudowanej rzeczywiście 
. r<izo nowożytnie, z uwzględnieniem światła 
^Powietrza. W dużych, widnych salach pra-

robotnicy; stolarnie, tapicernie, odlew- 
^  lamp elektrycznych, wyrabiają wszystko, 
jl P°stęp w przemyśle uczynił niezbędnem 
te] .̂ a^0 âk° od l°su upośledzonego śmier-

,Na zapytanie czy wszyscy robotnicy są
ziałowcami miasta-ogrodu i w jakim sto- 

0 . U Przyczynia się do tego zarząd fabryki — 
lub°*W*a<̂ ają, ze w żadnymi wolno jest w ten 

mny sposób skierować swoje dochody — 
nje?Sc więc korzysta z tanich mieszkań, część 
r ' w fabryce łak*e fundusze eme-
r ne> jakiś udział w zyskach, korzyści 
fu °z°ne na robotników „Gott bewahr!”,—jest 
p Usz inwalidów po 70-ym roku życia, a 
niań *eni skladać sobie może robotnik pie- 

Ze w kasie Reifeisena.
(j . A ile realizują? — do 40 marek tygo- 

°'v° najwyżej.
pr ^  obszernej sali widzimy rysowników, 
pr  ̂ °^0wujących wzory na meble—aż dreszcz 
Cai Cla°c!zi — te proste do znudzenia linje i 
si r Sẑ ywność niemiecką powtarzać będą na- 
pj erhieślnicy; wszakże już nawet w stolar
scy Nałęczowie widziałam album z „Deut- 
Szuka' ,rlcstatten” w Hellerau. A tylko po
ci^ c’ jest tyle u nas przeinysłowości w lu
bych'" Prawdziwych talentów zdobni-

Czy my czasem nie przeceniamy tego 
wszystkiego co ma ta wiecznie u nas za

wzór stawiana „zagranica”? przywykliśmy to
pić w niej nasze żale i pustkę życiową i 
przyjmujemy nieraz zwykły szablon za jakąś 
nieznaną nam doskonałość.

Nie wiem, może się mylę, ale gdy po
wstaną u nas miasta-ogrody — jakby z 
niczego, mocą tylko szlachetnej inicyatywy 
prywatnej powstały ogrody robotnicze — za
raz wytworzy się w nich nowe życie. Po
wstanie i . dom ludowy z dzielną trupą robo
tniczą amatorską i ochocza straż ognio
wa z orkiestrą, i znajdzie się dosyć miej
skich inteligentów, którzy wyzwolonej z cia
snoty miejskiej braci robotniczej dadzą tro
chę strawy umysłowej w odczytach i poga
dankach. Stworzy się prawdziwe miasto słoń
ca, gdzie znękany pracownik pogodzi się z 
życiem, pozna jego jasne strony — nauczy 
się kochać naturę, a z nią świat i ludzi.

I może nie będzie tej śmiertelnej nudy, 
jaka pomimo wszelkich ulepszeń rozpościera 
się w państwie „bojaźni Bożej” .

D-rowa Kosmowska. 

Przyszły kongres kobiecy w P eszcie .

Z ogromnym nakładem starań przygo
towują się węgierki do wszechświatowego kon
gresu międzynarodowej Ligi praw wyborczych.

Kongres ten odbędzie się w Peszcie mię
dzy 15—20 czerwca 1913 roku. Zgłoszenia 
uczestnictwa przyjmuje Biuro Kongresu, In- 
stvan Ucz 57, Budapeszt. Ogromny, doskonale 
zorganizowany i podzielony na liczne sekcye 
komitet nie szczędził sił i starań, aby uświe
tnić ten pierwszy międzynarodowy zjazd w 
stolicy Węgier. I rzecz dziwna — konserwa
tyści — jak wszędzie tak i na Węgrzech 
niezbyt kobietom sprzyjają, wielkie partye 
radykałów i liberałów, a nawet socyal-demo- 
kratów, zwalczały dążenia kobiece. A pomi
mo wszystko, organizatorki kongresu doznają 
teraz wszędzie ulg, ułatwień i zaszczytów. Mi
nister handlu ofiarował dla członków zjazdu 
zniżkę cen kolei państwowych (2-ga klasa za 
cenę 3-ej i 1-sza za cenę 2-ej, dla dzienni
karzy i dziennikarek przejazd wolny), miasto 
wyasygnowało 5 tys. koron, wydało cudowny 
artystyczny album-przewodnik po Węgrzech 
dla członków kongresu, oraz urządza olbrzymi 
festyn w dniu otwarcia. Gdy na posiedzeniu 
magistratu w tej sprawie, jeden z radnych 
miejskich zaoponował przeciw „sufrażystkom” 
podniosły się liczne głosy protestu, a bur
mistrz Pesztu, d-r Stefan von Barozy zawo 
łał: Przekonania tych sufrażystek dzieli dziś 
elita duchowa całego kulturalnego świata!

Dalej złożyli jeszcze subwencye ministro
wie handlu i rolnictwa, a węgierska Liga męz- 
ka dla praw wyborczych kobiet, odniosła się 
do komitetu Ligi międzynarodowej o zwołanie 
pierwszego kongresu wszechświatowego, odbyć 
się mającego w Peszcie, łącznie z kongresem 
kobiecym.

Komitet zjazdu stara się nadto o ulgi 
na kolejach we wszystkich krajach; specyalna 
sekcya zajmuje się nauką języków obcych i sta
ra się o przewodników, władających wszystkie- 
mi mowami świata, spodziewany jest bowiem

przyjazd uczestniczek aż z Indyi, Persy i 
Egiptu, gdyż ostatnia podróż naokoło świata 
podjęta przez przewodniczącą Ligi, p. Chap
man Catt, zapozna najdalsze zakątki ze spra
wą Jus Sufragii. Inne sekcye zjazdu zajmują 
się uplanowaniem wycieczek, zabaw, druko
waniem i rozsyłaniem po całym świecie arty
stycznych afiszów, programów i kart po
cztowych agitacyjnych.

Kongres zapowiada się niezwykle wspa
niale!

N. J.

Ruch kobiecy zagranicą.

Prezydyum związku stowarzyszeń kobie
cych bułgarskich przedstawiło parlamentowi 
żądanie nadania kobietom praw wyborczych 
do samorządu i wszelkich instytucyi społecz
nych.

Kobiety szwedzkie poniosły znów poraż
kę, z tych jednak, które dopomagają do po
liczenia sił, wykazują doskonale liczbę stron
ników i pozycye nieprzyjacielskie, oraz... ro
bią dużo rozgłosu! Rząd szwedzki przedsta
wił parlamentowi projekt nadania kobietom 
praw wyborczych. Projekt opracowany był 
przez specyalną komisyę i przyjęty w niej 
II głosami przeciw 9. Przedstawiono go je
dnocześnie pod obrady obydwóch izb. W iz
bie wyższej dyskusya trwała pięć godzin, loże 
i galerye były przepełnione, wystąpili najlepsi 
mówcy stronnictw, przemawiając za lub prze
ciw. Wspaniałą mowę w obronie praw kobiet 
wygłosił minister sprawiedliwości (idealnie na 
właściwem miejscu!), w obecności całego ga
binetu ministrów. Widać było doskonale, że 
olbrzymia większość słuchających podziela je
go zdanie — jednakże głosowanie było, jak 
zwykle, kwestyą karności partyjnej. Na 58 
głosów liberalnych za, padło 80 konserwatyw
nych p r z e c i w  i projekt odrzucono. Zato 
w izbie posłów dyskusya trwała do 11-ej wie
czór, lecz rezultat glosowania był zupełnie in
ny, na 66 przeciw — 140 za.

Ponieważ rząd, działając w łagodnie w 
poglądowo edukacyjnym kierunku, przedsta
wia parlamentowi swe projekty co rok lub 
dwa, więc jeszcze parę takich p o r a ż e k ,  a 
szwedki uzyskają prawa wyborcze.

Ponieważ „najgrubszym” argumentem 
przeciwników jest (ulubiony przez wszystkich 
mężczyzn na całej kuli ziemskiej) argument, 
że kobiety n ie  p r a g n ą  i ni e ż ą d a j ą  praw 
wyborczych, związek kobiet szwedzkich urzą
dzi wielki meeting, którego głównym przed
miotem będzie dyskusya: „Jakiemi faktami 
dowieść, że kobiety praw wyborczych żą
dają!” .

Na zebraniu angielskiej partyi pracy za
padła uchwała zwalczania każdego projektu wy
borczego, nieuwzględniającego praw wyborczych 
kobiet. Sufrażystki wzamian (odłam konstytu
cyjny) postanowiły popierać wszędzie kandy
datów Labour Party, ci bowiem jako zwią
zani obecnie solidarnością partyjną, nie mo
gą, skorzystawszy z pomocy i agitacyi kobiet, 
głosować potem wbrew ich żądaniom, jak to 
miało miejsce niezliczone razy z liberałami,
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prywatnie tylko wyznającymi zasady równou
prawnienia. Taka sama decyzya zapadła na 
dorocznem zebraniu ang elskiej Ligi męskiej 
dla praw wyborczych kobiet. Nie idzie tu 
jednak o szczere popieranie Partyi Pracy, lecz 
raczej o to, aby rząd uczuł, że zachwiać go 
może nie nadanie praw kobietom, lecz prze
ciwnie, uporczywe ich odmawianie, wtedy bo
wiem poparcie i agitacya dużych, ruchliwych 
deskonale uświadomionych i zorganizowanych 
mas kobiecych zwróci się do innego stron
nictwa — co obalić może łatwo panowanie 
liberałów. N. J.

Polityka daleka i blizka.

Sytuacya w Turcyi zaczyna być coraz 
bardziej skomplikowaną, powołany przez suł
tana na stanowisko wielkiego wezyra, amba
sador londyński, Tewfik basza, nie przyjął 
owej godności, po odmowie jego zorgani
zowano gabinet, któremu złośliwi zarzucić by 
mogli, że jest przeciwnikiem młodoturków 
z racyi, iż zasiadają w nim... s taro-turcy! 
Prezes bowiem, wielki wezyr, Muktar basza, 
liczy 80, a minister spraw zagranicznych Kia- 
mil basza, 85 lat życia!

Komitet młodoturecki ma podobno za
miar ogłosić nowy, rewolucyjny rząd w Salo
nikach, byłaby to zdecyoowana wojna domo
wa, bodaj bez widoków powodzenia dla mło
doturków, nowy bowiem gabinet jest niemal 
in gremio stronnikiem reform dla Albanii, a 
co zatem idzie, uda mu się szybko uśmie
rzyć powstanie albańskie i mieć bezsporną 
większość ludu za sobą.

Sprawa muzeum w Rapperswylu, która 
tak gorączkowała umysły w roku zeszłym, 
została obecnie pomyślnie zakończoną. Na do
rocznym zjeździe Rady zarządzającej odbyły 
się długie i wyczerpujące dyskusye nad spo
sobami uporządkowania muzeum, obrady te 
prowadzono łącznie z przybyłymi delegatami 
z Warszawy, Krakowa i Wilna. Delegacya 
Warszawska przyznała dla muzeum stałą sub- 
wencyę w sumie 3 tysięcy rb. rocznie, dele
gaci wszyscy przemawiali gorąco za ściślej- 
szem połączeniem muzeum z krajem i sposo
bami zainteresowania tą sprawą naszego spo
łeczeństwa, zainteresowania owocnego i trwa
łego. Zarząd muzeum przyznawał, że nie 
wszystko jest tak, jak być mogło, z powodu 
zbyt skromnych funduszów. Ostatecznie uło
żono wspólnie i zaakceptowano warunki, oma
wiające sprawę wyboru komisyi, zająć się 
mającej uporządkowaniem zbiorów, zakres

ytsz ystkichl|^kropli ba 1 %  Alk oho

KusioN DRALLES
fcgjg"M O RSK |Ej

kwiatowa esencja bei a l 
koholu ILLUSION DRALLE
w latarni morskiej na • J 
siaduje do zupełne* y  
go złudzenia za» S  
pach kwiatów^^^^

F 7  wystarcza^®  
jedna kropla do u-** 
perfumowania sie.

Orytf'Tfrf 
i w

MARQUE DEPOSEE

MĄCZKA MLECZNA „BEBE". PRZY
GOTOWANA Z CZYSTEGO MLEKA 
ALPEJSKIEGO, JEST WYBORNYM. 
NIEDAJĄCYM SIĘ ZASTĄPIĆ PO
KARMEM DLA SSAWCÓW I DZIECI
Oostać można w Aptekach i Składach materiałów aptecznych 

SKŁAD OŁÓWNY
=  Tow. Akc. „Fr. Karpiński w Warszawie' =

Elektoralna 35. Telef. 600.

prac i obowiązków? tejże, oraz stosunek jej 
do Rady Muzealnej. Dokonano też odrazu wy
boru komisyi, która na drugi już dzień roz
poczęła swą pracę. Zbiory zostaną rozklasy- 
fikowane, skatalogowane odpowiednio a okazy 
bez wartości artystycznej lub historycznej usu
nięty. Zdaje się, że głośna ta a smutna spra
wa jest w najpomyślniejszy sposób załatwiona 
z ogólnym pożytkiem.

N. J.

PROSPEKT.

Dnia I-go paźdz ernika r. b. ukaże się w War
szawie pierwszy zeszyt miesięcznika p. t.:

„Echo Literacko-Artystyczne”.
Pismo poświęcone będzie:

a) literaturze we wszystkich jej przeja
wach, zarówno twórczych, jak krytycznych 
(powieść, nowela, poezya, dramat, studya 
i sylwetki literackie, szkice krytyczne);

b) nauce i jej najnowszym prądom w 
stosunku do ogólnych zagadnień literatury 
i sztuki (historya, filozofia, psychologja, me
tafizyka, estetyka);

c) sztuce, znajdującej wyraz w żywem 
słowie, plastyce i dźwiękach (teatr, malarstwo, 
rzeźba, sztuka stosowana i dekoracyjna, ta
niec, muzyka);

d) korespondencyi z powyższych dzie
dzin ze wszystkich ognisk kulturalnych świata;

e) krytyce literackiej, teatralnąj, muzy
cznej i sztuk plastycznych;

f) przeglądowi ruchu literackiego u
nas i zagranicą (czasopisma, książki).

Komitet redakcyjny stanowią:
Konstancya Łozińska, Cecylia Walewska, 
Emilia Wielowiejska i Antoni Sikorski — przy 

najbliższem wspólpracownictwie pp.:
J. Augustynowicza, Joachima Bartoszewicza (Kijów), 
pr. B. Chlebowskiego, Z. Dębickiego, J. Dicksteinów- 
ny, W. Drabika, J. Gąssowskiego, Stefana Grosterna 
(Petersburg), Hajoty, P. Hulko, E. Laskowskiego, 
H Juszkiewicza (redaktor odpowiedzialny na Galicyę— 
Kraków), J. Kotarbińskiego, R. Kwiatkowskiego 
(Moskwa), St. Kraszewskiej (Paryż), L. Kruga (Bruk- 
sella), A. Langego, J. Lorentowicza, St. Łuniewskiego 
(Baku), K- Makuszyńskiego (Lwów), Ig. Matuszew
skiego, J. M. Muszkowskiego, J . Orki (Paryż), Ig. Or
skiego, Orsyda, Ostoja-Sawickiej, Paszkowskiego (Ki
jów), St. Pieńkowskiego, T. Pudłowskiego (Kijów), 
M. Rakowskiej (Paryż), Wł. St. Reymonta, Ja 

rosława Rozwody (Czechy),, Z. Seidlerowej, A. 1 
skiego, E. Słońskiego, St. Szadurskiej (kierownic 
działu poezyi), K. Tetmajera, F. Turka (Krakow, 
Wodyńskiego (Lwów), Dr. St. Zaleskiego (Peters u > 
W. Feldmana, T. Nalepińskiego (Londyn), • _ na 
mowskiego, Z. Skorobohatej-Stankiewicz, J- 

(Kraków), Sewo-Romina (Bruksella)-

Objętość każdego zeszytu od 6 do 7 arkuszy 
druku.

Prenumerata roczna w Warszawie rb. 6, n 
prowincyi i w Cesarstwie rb. 7, w Ga icy > 

Ks. Poznańskiem i zagranicą rb. • 
Pierwszy zeszyt — bezpłatnie. 

Redakcya Chmielna 14.

ODPOWIEDZI R E D A K C Y I.

P. Waleryi M. Przy uporczywych 
pryszczach używa się Karpińskiego mydła a 
go Nr. 2.

Treść numeru; Uroda
0  dostojnej przyjaźni, przez Swastykę

• nu/ie chłopSK1życia” Żeromskiego, przez J. Okszę. — UW1
epopeje, przez M. Zielewiczównę. — Jak° Ptak" ^
mat, przez Jadwigę Marcinowską. — U źródeł,
wieść, przez Theresitę (Maryę Iwanowską). ^
1 kamień, nowela, przez Gustawa Olechowskie? ^
Z literatury, przez Z. Skorobohatą-Stankiewi ^
Na progu Sahary, przez Cecylię Trembińską. 
stów do ,,Bluszczu” : Korespondencya z Hellerau, ^  
D-rowę Kosmowską. — Przyszły kongres ko ^  
Peszcie, przez N. J. — Ruch kobiecy za  ̂ t 
przez N. J.
Prospekt. — Odpowiedzi Redakcyi.

Do niniejszego numeru dołącza się-
1) Dodatek mód. tiptt

c o rra ”  powiem
2) Dodatek powieściowy „G ranice serc 

W. Margueritte, ark. 13.
2) Tablicę krojów.

Polityka daleka i blizka, ^rẐ Zgzenja.

Dwa pierw sze tom y wydawfl 
"BLUs z c z u ” : pow ieść Jerwicza »  ̂
ra Horecka“ i „Szkice Teozofic2 *’’ 
w opracow aniu Józefa Relidzy^5 

go wyszły ju ż  w druku. ^  

Nabywcy zam iejscow i 
o dołączanie 25 kop. na 

pocztową za każdy t o m

*4



E. Gessnera A P T E K A  
w WARSZAWIE 
27 JEROZOLIMSKA

jako jedyny hygieniczny 
i ułatwiony sposób do
mowego przyrządzenia 
— —  kefiru —  —

ZAP0BIEDZ CHOROBOM
dzieci może każda matka, krzepiąc organizm 

dziecka racyonalnem odżywianiem*
Powagi m edyczne orzekły, że

MĄCZKA M L E C Z NA

NESTLE'a
wpływa zbawiennie na pomyślny rozwój 

organizmu dziecka

L
i [ §  j  | 0 ]  OgagBUmZnakom iy

środek od- 
żywczy dla

dzieci, rekonwalescentów i osób 
osłabionych,^zawierający alkaiizo- 
wany' ekstrakt słodowy. Słoik po 

Rb. 1. — , 60 kop. i 30 kop.

poleca: Warsz. Tow. Akc. „ M O T O R ”
M A R S Z A Ł K O W S K A  23.

Infantin
..Motor”

ODZNACZ0NE MEDALEM ZŁOTYM skromne G O R S E T Y  do

D-rowej Marji Barszczew skiej
ars*aw a, plac Ś w . A leksan d ra  N r . 14. Telefon 40-73

wprost stacyi tramwajowej.

Qtnych, paski biodrowe dla dziewcząt zamiast gorsetów

3 3 C h m ie ln a . P o ń czoch y S k a rp e tk i
wełn ian e w y ro b y  własne tylko gwarantowanej
 trwałości I. Matuszewski Chmielna 33.

 Glycerophosphate Granule
 Waotat

! Poleca Warsz. Tow. Akc.

Ludwik Spiess i Syn

:: NAWET DESZCZ:: 
NIE POTRAFI ZAĆMIĆ 
:: BLASKU OBUWIA:: 
OCZYSZCZONEGO 
ZNAKOMITĄ PASTĄ

ONLY
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!

Biuro nauczycielskie

„Załęski“
Warszawa, Widok 5.

Poleca nauczycieli, nauczycielki, 
bony. — Francuzki, Angielki 

sprowadza z własnych biur zagra
nicznych.

OCHRONIARSKIE i freblowskie 
kursy przy szkole

Wiktorii Jędryczkowskiej
CIEPŁA J* 4.

Slojd, koszykarstwo, tkactwo, 
guzikarstwo, kapelusze szczot
ki, roboty włóczkowe. Zapisy 
codziennie. Po ukończeniu pa 
tenty z prawami posady.

Preparat „TRAYSER“ 
przeciw reumatyzmowi 
i podagrze jest do na
bycia we wszystkich A- 
ptekach i Składach A- 

Illustrowa- 
broszura z prawi

dłowym opisem powy
żej wspomnianych cho
rób wysłana zostaje na 
pierwsze żądanie bez
płatnie. Adresować, M. 
E. Trayser, M* 143. 
B angor House, Shoe

l arw» I nndnn F.ncdand E . G

P racow n ia
b ie lizn y

damskiej, męskiej i dzie
cinnej od najwykwint

niejszych.

W yprawy-------
---------- pościel

Emilja Giżycka
JSß 8 .  C h m ie ln a  J\ß 8 .

(Tanio bo w prywatnem 
mieszkaniu).

Wejście przez magazyn

W -nej S ab iny  G eh rke
Telefon 192-21.

pastylki
KEFIROWE

D-r. Bogusławski
przyjmuje wyłącznie 2 ch oro 
b am i kobiecem i od 4 d 6 
v poł. Ż ó ra w ia 3 3  teł 243 56 

Warszawa, Ordynacka 12*

K A K A O  i  
 VAN-HOUTENA

I  J  jest stanowczo n a jle p sze m g

FILIŻANKA

j-łatw ostraw nem  śniadaniem. 0

-100filiżanekz1funta.s

Aby porównać przy 
kupnie prawdziwego 

I KAKAO VAI-HOUTEIA.

Do nabycia wszędzie. 
Wystrzegać się podrabiać.

Fabrykanci:
C« Ja Van Houten & Zoon, 

Weesp (Holandya).

Aby porównać przy 
kupnie prawdziwego 
KAKAO VAN-HOUTEIA.

MUSI ,  ŻÓŁTE PLAMY, WĄGRY i ZMARSZCZKI 

RADYKALNIE USUWA >>

'  • Cena Rb: 1.50
DO NABYCI A-WSZĘDZIE !

KREM  J A P O Ń SKI BANZAJ

K U R S Y  P E D A G O G IC Z N E  D L A  K O B IE T

pod kierunkiem Jana  Miłkowskiego
w  W a rs za w ie  u l. W id o k  16, tel. 193-94.

Zapisy na r. 1912/13 oraz inform, codzien. od 15 czerwca g. 10—2 oprócz nie, 
dziel i świąt. Wykłady rozpoazynają się 16 września.

Zakład freblowski, szkoła dla freblanek i ochroniarek

Adeli Waligórskiei UL Sienna
Przyjmuje się dzieci od 3-ch lat. Zapis od i Sierpnia codziennie 

Zajęcia rozpoczną się 9 Września. Ogródek dla zabaw na miejscu.

Zacisze Świętego Michała
Zakład dla inteligencyi 'będący pod osobistym kierunkiem samej

założycielki
M IC H A L IN Y  D E S P O T-ZE N O W IC Z

w Warszawie Marszałkowska 35, tel. 151-95
Przyjmuje do zakładu osoby: wiekowe, księży, paralityków, re 
konwalescentów i t. p. płei obojej, na stały pobyt i n??!
zapewniając najtroskliwszą opiekę, duchową, lekarską i Pie 
leomiarska Z dniem 1 maja r. b. został otwarty oddział
tego zakładu w Brwinowie przy kolei Wiedeńskiej. Godziny przy-0 _• A Q A ß-mol no TTOł.

M agazyn  mód E. Szumowskiej
ul. M O N IU S Z K I Nr. 12

Poleca wielki wybór nowości Sezonowych. Ceny przystępne.

Stosownie do rozporządzenia Miuisterjum Handlu i Przemyślu 
aby na etykietach strony medali nie były umieszczane oddzielnie 
obok siebie, a zachodziły krążkami jedna na drugą, przeto  od
tąd  o p a tru je m y  nasze w yro b y  e ty k ie tą  zm ie n io n ą  o ty le , 
ie  k rą żk i m edalu  górnego zachodzą jeden na drugi. 
Wobec nieporozumień, jakie wywołała zmiana na naszej etykie
cie wśród kupujacycych, podajemy powyższe objaśnienie do wia
domości Szanownej Klijenteli, polecając nadal nasze wyroby.

Z p o w a ż a n ie m

FERD. BO HM  &  Co.

P a ro w a  F a b r y k a  C y k o rji egzystująca 
od 1816 r.



trzeba każdego, że P a t h e f o n y są to do osta
teczności udoskonalone gramofony, bo usuwają 
raz na zawsze używanie ostrych igieł. Grają 
głośno, czysto, jasno i zupełnie naturalnie.

Główny skład Pathefonów na Król. Polskie.
Adam Klimkiewicz, Warszawa, Wierzbowa 8.

Cenniki receptury warunki ratowe bezpła tn e

SKŁAD KAFLI I PIECÓW 
GŁADKICH MAJOLIKOWYCH

„ H A L I  S ”
Warecka Nr. 14, te^fon 46-62.

Dostawa I budowa wszelkich pice w 
kuchen.

Bryczek jesio
nowych, wo
lantów , kor- 
S6wek „Italja-

nek“ „Józefow ek“ dwukó-
łek najw iększy w ybór. r «
B R Y K A  przyjmuje do odno 
wienia powozy, wyrabia

J. Jamiołkowski Szpitalna nr 10

Dr. W ład ysław  Ostaszewski

OszczęDNA G o s p o d y n i u ż y w a ^
T Y Ł -K O  P R A W O Z I W E 6 Q ,
A NGIIE L S K I E SUNLIGHT SOAP SENLAJT
n i s z c z y  b i e l i z n y  

i  j e s t  n a j t a ń s z e m  w  u ż y c i u
ż ą d a ć  w s z ę d z ie

C R E M
C E S A R Z O W E J  

E U G E N J I .
W oryginalnych tubach 
z portretem i koroną ce
sarzowej. Jedyny środek 
do upiększania skóry. 
Żądać wszędzie. Cena 
całej tuby 1 rb., ys tubki 
60 kop. Hurtowa sprze
daż Al. Kupermann, Ziel
na 24 telef. 223-30.

Najlepsze mydła udelikatniające skórę są:

Mydlą Łyo. przetłuszczone
m . M a l i n o w s k i e g o

Nowy-Swlat 35, w Warszawie.

ROBES &. C O N FEO TIO N S

ANNE T H O N N E S
VARSOVIE rue Czysta Telephone31-03.

Pracownia Gorsetów
Warszawa
Chmielna 2I

Telefon »  155-80
Nagrodzona na fconkursi# i Medalami na Wystawi# Hyg.
Specyalny gorsecik nagr. dla pensyonarek. 

G O R S E T Y  D L A  A R T Y S T E K . Fasony paryskie.

J. Kropiwnickiej

MAGAZYNY KONFEKCYI DAMSKIEJ I DZIECINNEJ

Bronisławy Szyszko
314 Warszawa, Chmielna 37, Telefonu 122-05,

Senatorska 6; Tel. 194.40 Elektoralna 43, Tel. 111.07
Poleca: Bluzki, Kostyumy, Suknie, Peniuary, Halki, Matiaki, Bieliznę 
damską, ubranka dziacinne. Mundurki dla pensyonarek, palta, berety itd. 
Ponadto: Paski, żaboty, pończochy itp. Suknie reformowane. Wy- 
końrzemy staranne. Punktualność. Ceny przystępne. Zamówienia 

z prowincyi uskuteczniają się natychmiastowo.

Redaktorka i wydawczyni: Zofia Seidlerowa.

S ły n n a  w  ca łym  świacie
HERBATAzgór HARCU
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee)
Zalecana przez najsłyniejsze powagi 
lekarskie zatwierdzona przez Depart. 
Med. przy Min. Spraw Wewn. w Pe- 
terburgu jest jednym z najniezbędniej
szych środków dla utrzymania zdrowia. 
Napój ten, przyjmowany w ilości 2-ch 
— 3-ch filiżanek tygodniowo leczy: 
wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do gło
wy, hemoroidy, reumatyzm atretyzm, 
cirpienia żołądka i t. p. przywraca a- 
petyt i prawidłowe traw ienie. Działa 
skutecznie w wypadkach zapalenia płuc 

influenzy, choleryny.
Cena pudełka 1 rb ., 7» pudełka 50 k.

UWAGA. Każde oryginalne pudeł
ko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Królestwo Polskie i 
Cesarstwo:
JÓZEF GROSSMAN, W arszaw a, 
ZŁOTA 16, Telefon 184-44.
Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem 
od rb. 1, z doliczeniem na koszta 

przysyłki.
Wystrzegać się falsyfikatów i 

podrabianych etykiet!!

BIURO NAUCZYCIELSKIE

In term ed ia ire
JEROZOLIMSKA 72A, telefon 269-49

M agazyn  k o n fe k c y i  d am sk iej i dziecinnej

„ B r o n is ła w a “
Chmielna J* 30. — — Telefon N° 124-69. ^

Poleca: Kostyumy, suknie, bluzki, halki, szlafroki, matinki, spódniczki, 
suknie reformowane, paltka ł szuby, sukienki, garniturki dla chłopców ora 
dl? Pensyonarek. Zamówienia z prowincyi wysyła się za zaliczeniem.

KRYSZTAŁ.
dla sprzedaży produktów Agentura

T O W A R Z Y S T W A

B-ci NOBEL
W ARSZAW A NIEC AŁA Nr. 4.

Telefony 223-20 i 223-40

poleca nauczycieli, nauczycielki, bony, o- 
chroniarki, freblanki i cudzoziemki. W szystk ie  ś rodki kosm etyczne zalecone i °^ !^ S*pte' 

w  , ,B luszczu“ n a jko rzys tn ie j nabyw ać w  składzie

| Pierwszorzędne biuro nauczycielskie |

Maryi Balińskiej
poleca nauczycielki nauczycieli bony rói- 
|  nych narodowości freblanki z szyciem. I 
^W arszawa, Widok 13 telefon 77-34. |

Szkoła Modniarslwa
Koncesjonowana za JVß 2650/5838 
z prawami wydawania patent.

Teofili
Czarnockiej
Zapis uczennic codziennie.

Wspólna 17.

cznym  i p e rfu m e ry jn y m

S t .  S t a n i s z e w s k i
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 31

(Hotel Saski)-

nnnnnnnnnnnnnDnnnnnnnnnnnnnnnnnnoo0000000^
P R A C O W N IA  GORSETÓW

§S. L ip sk ie j Ä j
D Telefon 211-28. Wysyłka za zaliczeniem na prow incy^^g
nnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnu

Stefan Habrowski i Antoni Janiak ź
FRYZJERZY DAMSCY SPECYALIŚCI M A N IC U R E  

W Y K W I N T N E  S A L O N Y  D L A  D A M  
U l. Ż ś ra w ia  N r . 33 m . 20  p a rte r . Te lefon  N r . ^  pftr. 
Przyjmujemy zamówienia na czesania w domach i na nn< srodkąia' 
bowanie głów na wszystkie kolory, mycie najnowsze res i*V  
antyseptycznemł oraz wszelkie zamówienia z włosow w ,owe. 

zjerstwa wchodzące. Czesania miesięczne i abonam
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  z gwarancy«*

Wyuczamy czesać i wszelkich robót fryzjerskich, kurs 3 miesicczn^ e]efon 25^ 
Wszelkie zamówienia i obstalunki przyjmujemy telefonicznie.

TYrnk Piotra, Paslranpra. W arszaw a. Nnwv^Swiat 4l-


